VON MOLTKE 
ambasador Niemiec w Pol- 
sce został przyjęty na au 
diencji przez min. Becka, 
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TAGU NORMAN 
został wybrany po raz o 
sięmnasty gubernatorem 
(prezydentem) Banku An- 
j zielskiezo0, 


BITWA MORSKA NA WODACH HISZPAŃSKICH 


Straszliwe walki na gruzach zniszczonych domów w Madrycie.—Wojska 
rządowe, po otrzymaniu posiłków, przystąpiły do ataku 


Depesze 200 posłów angielskich do obu walczących stron 


Lizbona, 20 listopada Powstańcy, którzy się w nim bronią, |takich okrucieństw, jak np. bombardo- |Polskiej został kompletnie zniszczony, 
(Pat) Radioclub portugalski donosi, | nie mogą go opuścić, ponieważ schody |wanie miejsc, w których znajdują się|na skutek wybuchów bomb lotniczych. 


że w pobliżu portu Pasajes rozegrała 


Się 
BITWA MORSKA POMIĘDZY ESKA- 
DRĄ RZĄDOWĄ A OKRĘTAMI PO- 
WSTAŃCZYMI. . 
Madryt, 20 listopada 

(Pat) Wczorajsze bombardowanie 
centrum stolicy przez samoloty po- 
wstańcze wyrządziło znaczne szkody. 
Domy w niektórych dzielnicach uległy 
zniszczeniu. Wśród gruzów znajduje się 
wiele trupów. Tysiące ludzi opuściło 
swe domostwa zamienione w ruiny. Ci 
którzy schronili się w piwnicach przy 
ul. Xanton Martin, Ą 
ZOSTALI PRZEZ POCISKI ŻYWCEM 

ZAGRZEBANI. 

Od bomby, która wpadła na Pl. Al- 
seles, naprzeciw hotelu i poczty, powy- 
padały szyby w okolicznych gmachach 
a m in. w Banku Hiszpańskim, w 
sterstwie komunikacji ł w Banku Ci 
tralnym. Inny wielki pocisk spadł w po 
bliżu placu Puerta del Sol. 

Liczba ofiar wśród ludności cywilnej 


znacznie wzrosła. , 
MADYT, 20 listopada. 
(PAT) Ogłoszono nastepujący komu- 

nikat urzedowy: Po zaciętych walkach 

woiska rządowe zdołały odebrać po“ 
wstańcom część terytorium dzielnicy 
uniwersyteckiej. Po długotrwałej walce, 

w ręce wojsk rządowych przeszły po- 

nownie szpital, sąsiadujący z nowym 

gmachem wydziału medycyny, Casa 

Velasqttez, nowy gmach wydziału filo- 

zofii i szkoła rolnicza. 

Przytułek św. Krystyny jest otoczo- 


u — 
Straszny wypadek 


tramwajowy w Zgierzu 
Łódź, 20 listopada, 
(gr) W Zgierzu do tramwaju podmiej 
skiego usiłował wskoczyć jakiś pasażer. 
Wpadł on pod koła przyczepki i został 
zmasakrowany, Z pod kół wydobyto 
zwłoki. 

Dochodzenie ustaliło, iż był to 49-let- 
ni Andrzej Felczerek, mieszkaniec Zgie- 
tza. Felczerek był podchmielony 'i, nie 
zważając na niebezpieczeństwo, pragnął 
w biegu dostać się do wagonu. 

Zwłoki przewieziono do kostnicy w 
Zgierzu. 


Bziś 


o godz. 3.ej po południu 
ukaże się specjalne 


loterie wydanie. Expressu" 


zawierające pełną tabelę wy- 
granych 2-go, dnia ciągnienia 
2.ej klasy Loterji Pañ- 
stwowej 


En 1 BÓWÓ ZIE AAC 


Pomoc najbiedniejszym jest naszym obowiązkiem 


zostały zniszczone przez artylerię rzą” j kobiety i dzieci. 


dowa. Wojska rządowe po otrzymaniu 


posiłków ponowiły Swe ataki. 


LONDYN, 20 listopada. 
a”AT) Wczoraj wieczorem wysłano 
do rządów obu stron, walczących w 
Hiszpanii depesze, podpisane przez 200 
posłów, domagalące się uczynienia 


Paryż, 20 listopada. 
(Pat) — Ambasada hiszpańska komu 
nikuje: Nie odpowiada prawdzie, jakoby 


Syn Largo Caballero 


Gmach poselstwa pol- |skazany na śmierc przez pow- 


skiego w Madrycie 
został kompletnie zniszczony 
Lizbona, 20 listopada 


| 


stańców 


Teneryfa, 20 listopada 
(Pat) Radioclub donosi, iż syn pre- 
miera Largo Caballero, który jest więź 


Nadeszła tu wiadomość z Madrytu, |niem „Falangi Hiszpańskiej* został ska 
wszystkiego, coby pozwoliło uniknąć że gmach poselstwa „Rzeczypospolitej |zany na śmierć. 


Zamach na posła hiszpańskiego w Berlinie 


Tajemnicza kradzież dokumentów. — Madryt oskarża rząd niemiecki 


charge d'affaires republiki hiszpańskiej 
w Berlinie Rovira dobrowolnie opuścił 
w pierwszych dniach listopada swe sta- 


Przywódca legitymistów twierdzi, że Niemcy nie sprzeciwią się 
restauracji Habsburgów 


Wiedeń, 20 listopada. 

(Pat) — Z okazji ukończenia 24-ch 
lat przez arcyksięcia Ottona Habsburga, 
w Wiedniu w „Konzerthaus“ odbyła się 
manifestacja legitymistów, w której wzię 
ło udział 5,000 osób. 

Przemówienie wygłosił przewódca le- 
gitymistów, von Hiebener, żapewniając, 
iż układ austriacko-niemiecki z 11- lipca 
nie zawiera żadnej klauzuli przeciwko 
restauracji Habsburgów, Rzesza niemiec 


Wielkie demonstracje w Paryżuj 


ka, zdaniem jego, nie mogłaby naruszyć 
układu, nie śwałcąc jednocześnie swego 
porozumienia z Włochami. Mussolini za- 
strzegł sobie poszanowanie niepodległo- 
ści Austrii przez Niemcy, 

Mówca zakończył swe przemówienie 
twierdząc, iż rząd austriacki zmusi: do 
peszanowania tego układu narodowych 
socjalistów austriackich i że legitymiści 
austriaccy poprą w tej sprawie rząd, 


odbędą się w dniu pogrzebu ministra Salengro 


Paryż, 20 listopada. 
(Pajt — Komitet zjednoczenia iudo- 
wego wydał odezwę, w której wzywa 
ludność Paryżą do masowego udziału w 
demonstracji, która odbędzie się dnia 22 
b. m. w tym samym czasie, gdy w Lille 
ruszy orszak żałobny pogrzebu 
lenśro. 
Paryż — głosi odezwa — zamanife- 


stuje swoją żałobę i. swoją stanowcza po- 
stawę przeciw faszyzmowi, 
3 


* 
Paryż, 20 listopada. 
(Pat) — Redaktor naczelny „Gringo- 
ire" Horacy Carbuccio komunikuje, że 


min, Sa-| kolejny numer tego tygodnika ukaże się 


dopiero 27 b. m., ponieważ obecna dru- 
karnia czasopisma jest nie do użytku. 


Strajk pracowników rzeźnickich zakończony 


Dziś rano pracownicy podjęli pracę wrzeźni i we wszystkich 
sklepach masarskich 


Łódź, 20 listopada 

(k) — Strajk pracowników rzeźnic- 
kich, który trwał siedem dni, został na 
reszcie zlikwidowany i dziś rano podiję- 
to pracę. w rzeźni miejskiej oraz we 
wszystkich zakładach. masarskich i wy 
twórniach wędlin. 

Wczoraj w późnych godzinach wie- 
czornych odbyło się nadzwyczajne ze- 
branie rzeźników, w którym udział 
wzięli także przedstawiciele władz i de 
legacia strajkujących pracowników. 

Na zebraniu tym ogół rzeźników 
zgodził się na zawarcie umowy zbioro- 


wej z pracownikami rzeźnickimi, w to- 
ku dyskusji zażądano jednak wprowa- 
dzenia do umowy pewnych poprawek. 

Po zebraniu rzeźników odbyło się 
zgomadzenie strąikujących w lokalu 
związku „Praca* przy Wodnym Ryn- 
ku 13, na którym:po złożeniu sprawoz- 
dania z zebrania w cechu zapadła u- 
chwała o natychmiastowym przerwa- 
niu strajku. 

Ostatnie sporne punkty poruszone 
będą na dzisiejszej konferencji, która 
rozpoczęła się o godz. 10-ei rano w ins- 
pekcji pracy. 
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nowisko, jak utrzymuje oficjalna delega* 
cja rządu niemieckiego, dotycząca uzna- 
nia rządu gen. Franco, 

eż opuścił zap dopiero po Eey 
machu na niego i po. ieży tajn 
dokumentów, dokonanej w o 
ciach, których policja niemiecka nie zdo 
łała wyjaśnić, 

Ponadto aresztowanie Georga Tella, 
wicekonsula hiszpańskiego w Hamburgu 
dokonane 28 października, na lotnisku w 
Hanowerze w chwili, gdy Tell opuszczał 
Niemcy, przy czym rząd niemiecki do- 
tychczas nie jest w możności sprecyzo- 
wać gdzie Tell się znajduje, dowodzi, 
że przedstawiciel dyplomatyczny republi 
ki hiszpańskiej w Niemczech od dłuższe- 
$o już czasu przestał korzystać ze zwy- 
kłych przywilejów. 


Trzęsienie ziemi 
w Guatemali 


Nowy Jork, 20 listopada. 

(Pat) — Według otrzymanych wiado- 
mości z Guatemali, wczoraj o godz. 20.50 
odczuło tam silne wstrząsy podziemne, 
Dotychczas brak dokładnych wiadomo- 
ści o szkodach, jakie wyrządziło trzęsie- 
nie ziemi w szczególności na prowincji. 


Nadzwyczajny kongres 


Sowietów 


„. Moskwa, 20 listopada. 

(Pat) — Agencja Tass donosi: 8-my 
nadzwyczajny kongres Sowielów rozpo- 
cznie się w Kremlu 25 listopada, 

Na porządku dziennym znajduje się 
projekt konstytucji Związku sowieckie- 
fo. Oczekiwane jest przemówienie Sta- 
ina. 


Bryły złófa 

wydobyte z kopalń sowieckich 

Moskwa, 20 listopada. 

(Pat) — W. kopalni złota w rejonie 

Uczalińskim znaleziono bryłkę złota, 

ważącą 2 kg. 636 gr., a w nowej kopalni 

złota yrsusun na Ałtaju bryłkę,-ważą- 
cą.2 kg. 814:gr. 
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Makabryczne wizje nacmentarzuparyskim 
Byżury mocne preliendemiów do spadku v E 
renown «KRZAK. 

(sb) W związku z odbywającą się obec] nita całkowicie usposobienie młodej Ame 


nie przebudową cmentarza paryskiego, 
wypłynęła sprawa sca, w którym 
znajduje się grób Ruty Curtis, Przed laty 
sprawa ta fascynowała całą opinię pu- 
bliczną Francji i była przedmiotem do* 
chydzeń policyjnych, 

Curtis była Amerykanką. Po stracie 
rodziców przybyła do Paryża, gdzie za* 
mieszkała we wspaniałym pałacu, Roz- 
porządzała ona nieograniczonym: środ- 
kami finansowymi, Życie jej upływało 
wśród ciągłych zabaw i przyjęć, W sa* 
lonach jej zbierała się elita stolicy nad- 
sekwańskiej, 

Curtis cierpiała jednak na niezwykłą 
chorobę, — Obawiała się ona samotno- 
ści, Ilekroć kładła się do snu, wokół niej 
zasiadało kilka specjalnie wynajętych 
pielęgniarek, które miały obowiązek czu 
wać u jej łoża w ciągu całej nocy. 

.. W tym czasie Curtis poznała pewne- 
go studenta angielskiego. Młodzi poko- 
chali się i wkrótce miał się odbyć ich 
ślub. Pewnego dnia narzeczony Ruty 
Curtis znikł, Zdrada narzeczonego zmie- 


Japońskie eskadry śmierci 


piloiówh—sarotójców. — Szalony pozzmysł celerm zmisz 
czemiea ermil wrot 


(t) Prasa amerykańska wszczęła 
alarn: z powodu niesłychanie gwałtow= 
nych zbrojeń lotniczych, przeprowadza- 
nych w ostatnich czasach w Japonii. 
Poza eskadrami zwykłych samolotów 
myśliwskich, bitewnych, wywiadow= 
czych, bombardujących. Japończycy 
rozporządzają jeszcze specjalnymi 
samolotami, sterowanymi przez pilotów 

~ samobójców, 

Eskadra takich samolotów torped wy 
starczy, zdaniem lapońskich fachowców 
wojskowych, by zniszczyć całą nie- 
przyjacielską flotę wojenną, choćby by* 
ła tak liczna, jak amerykańska. Taki 
samclot = torpeda wygląda podobnie do 
zwykłego samolotu pośpiesznego, tylko 
pilot siedzi stosunkowo daleko ku tyto- 
wi, zaś cały środek samolotu zawiera 
olbrzymi ładunek materiału wybucho- 


wego o niesłychanej sile niszczącej. 


Motor jest bardzo silny, a mimo tego 
zbiernik: benzyny małe, samolot - tor“ 
peda obliczony jest bowiem tylko na 
pół godziny lotu. Wobec szybkości jed 
nak około 500 kilometrów na godzinę, 
po: on przez ten czas przelecieć 250 

m. —— 

Samolot ten nie ma podwozia, to też 
nie może wcale lądować. Gdy raz wy- 
startuje musi ulec zniszczeniu nawet w 
razie gdyby nie wykonał zadania, t. i. 
nie zatopił okrętu nieprzyjacielskiego. 
Samo zderzenie z ziemią czy z wodą 
przy tak olbrzymiej szybkości lotu, bez 
podwozia, musi spowodować eksplozję 
materiałów wybuchowych. 

Tysiące iapońskich pilotów - samo- 
bójców zgłasza się na ochotników do 
eskadr śmierci. Gdy piłot taki znajdzie 
się w powietrzu, los jego Jest już przesą” 
dzony —= musi zginąć wraz z samolo- 
lotem. Znałac zaś niesłychaną odwagę 
japońskich lotników. odznaczających się 
pogardą Śmierci, można być pewnym, 
że bez wahania skierują oni swoją ma- 
szyne wprost na nieprzyjacielski pan- 


00600400 00000000000000000900000000030000000000090000000090009000 
Samobójstwo w obawie przed... karnawałem 


Niezwykłe motywy desperackiego czynu znanej 
arystokratki londyńskiej 

o samto- Się przed paru laty, żyła ona w ciągłej: 

z|obawie o to, że mogłaby 

popularnych przedstawicielek | ka żołądka. 


cz) Prasa angielska donosi 
bółstwie 54-letniel lady Hover, jednej 
bardzo i 
arystokracji londyńskiel. 


Śmierć jet wywołała w stoligy wiel: jednak strach... przed najbliższym sezo* 


kie wrażenie. gdyż trudno było Zrozu- 
mieć, iaki powód mózł pchnać szczęśli- 
wa sy pożycia małżeńskim I bardzo bo- 


arystókratke do desperackiego 


gain 

kroku. ML R 
Maż zmarłej wyjaśnia, że po operacji 

żelsdka, jakiemu lady Hover poddała 


(towarzyskich, 
joppe musi brać udział. 
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WOLNA TRYBUNA 


„SMUTNY BIELSZCZANIN" w BIELSKU: 
W wieku 25 lat nie należy wyczekiwać słońca 
i radości, jako daru od innych, ale samemu 


Biiauarze" mieć w duszy te $karby tak hojnie, ażeby mot- 
” |GGURSBE ZE się b innymi dzielić, 
cznej Amerylisamisi. — Gdzie Bo-j" 2, duy zawód w reku | smutek w 


uta Curiis? 
szklaną trumnę ze zwłokami zmarłej 
śrobie-buduarze. Przy trumnie za 
miejsce Włoch. Nastepnego dnia znal 
ziono go tam nieprzytomnego. Gdy go 
ocucono, wybiegł z grobowca, oświadcza 
jąc, że nigdy nie przestąpi jego progu. 
Twierdził on, że w nocy Zmarła - 
niosła się w trumnie i poczęła z nim roz- 
mawiać. Zgłosiło się wówczas wielu in- 
nych mężczyzn. Każdy z nich spędzał w 
grobowcu tylko jedną noc, gdyż ja 
twierdził — 
zmaria w nocy wstawała z grobowca. 
Jeden z dozorców postradał nawet 
zmysły, W rezultacie spędził noc przy 
zwłokach prefekt policji paryskiej, — 
Oświadczył on, że ludzie, którzy spędza 
li noc w grobowcu, dostawali halucyna- 
cji. Zaproponował on zamurować gro- 
bowiec Amerykanki, a testament jej unie 
ważnić, Tak też się stało. Wiele osób 
czyniło już poszukiwania za szklaną 
trumną pięknej Amerykanki — jednak 
bezskutecznie. Władze odmawiają udzi 
ch uro- | lenia Ww tej sprawie jakichkolwiek wy- 
złożono ' jaśnień,,, s 


rykanki, Doznała ona wstrząsu nerwo- 
wego, a gdy wreszcie przyszła do zdro- 
wia, odseparowała się od świata i ludzi, 

Wkrótce zmarła ona, Adwokat, któr 
ry załatwiał wszystkie sprawy finanso- 
we erykanki, zakomunikował wów- 
czas, że klijentka jego, jeszcze za swe- 
go życia, poleciła zbudować dla siebie na 
cmentarzu Pere Lachaise wspaniał gro 
bowiec, Został on zbudowany Sod e- 
„m. i był urządzony jak elegancki bu- 

uar, 

Życzeniem Ruty Curtis było, aby po 
śmierci zabalsamowano jej ciało i umie- 
szczono w szklanej trumnie. Cały swój 
majątek, wynoszący 25.000. funtów szter- 
linśów, zapisała ona -spadkobiercy, któ- 
ry zobowiąże się w ciągu 3 lat, dniem i 
nocą, czuwać u jej trumny, — Na wieść o 
tym zgłosiła się wielka liczba kandyda=* 
tów do spadku. 

"Pełnomocnik zmarłej wybrał pewne- 
go Włocha, rzeźbiarza, którego Curtis 
znała osobiście. — Po wspani 
czystościach pogrzebowych, 


serca, 


moc, Czy nie wystawia Pan sobie w ten sposób 
ujemnego świadectwa?.. Młody mężczyzna po- 
nien mieć znajomości tyle ile chce, powinien 
być wesoły, ożywiony, wiecznie zająty pracą 
wodową, społeczną, kulturalną į sportem, Do- 
powinna być tak wypełniona, ażby nie było 
czasu na troski i zmartwienia. Młody, dzielny 
mężczyzna powinien zdobywać wszystko, czego 
chce, a mle marzyć į tęsknie wzdychać. Epoka 
marzycieli już minęła. Dziś żyjemy w erze zdo- 
bywców. F 
„POKRZYWDZONA PRZEZ LOS" W PA- 
IANICACH — krzywdzi się sama. Ta chwilo- 
wa oplcka może się przykro skończyć ze wzglę- 
du na obowiązki, jakie ten mężczyzna posiada 
względem innej kobiety, Narzeka Pani na swe- 
go męża, którego uwiodła inna kobieta, a co 
Pani sama uczyniła ze swoim znajomym?.„ Cży 
nie unieszczęśliwiła Pani jego żony tak samo, 
jak nieznana kobieta unieszczęśliwiła Paniąp... 
Postępuje Pani źle í niesłusznie, Wiem, że trud- 
o będzie się Jej wycołać z tej całej historii, 
ale to jest konieczne, zanim mle stanie się głoś- 
ne, Jeżeli zerwie Pani tę przyjaźń teraz — bę 
dzie Pani cierpieć, ale sama i nikt się o tym 
die dowie, Później sprawa może przybrać obrót 
nącznie przykrzejszy, Z mężem należy się albo 
pogodzić, albo rozejść, Obydwie strony jedna» 
kowo zawiniły i obydwie strony powinny iść 
ma kompromis | wyciągnąć dłoń do zgody, albo 
zerwać ze sobą, nie czyniąc jedno drugiemu na 
złość, Jest Pani młoda į może jeszcze rozpo” 
cząć nowe życie, alo życie takie, które da Jej 
zadowolenie na dłuższą metę, które zapewni 
Opiekuna na całe życie, nie zaś tylko chwilo» 
wego, który kradnie czas żonie, ażeby go spę- 
dzać ukradkiem z Panią, Niech się Pani za- 
stanowi nad tym, co czyni, albowiem jest Pani 
młoda i łamie sobie życe, Nie kocha Pani į nie 
kochsła męża. Kto wie, czy gdyby okatywała 
ù Pani więcej miłości | przywiązania — po- 
typkes, nemiarikl sonsia, gdzie indziej. 
ech się Pani opamięła, Zdusić należy w s0- 
bie to nieszczęsne uczucie, a raczej szał, który 
tak po pewnym czasie minie, Oczywiście na- 
eży lo uczynić powoli i stopniowo odzwyczajać 
ię od danego mężczyzny. Z mężem należy spò- 
ojnie porozmawiać | zapytać go czy zamierza 
mienić swój tryb życia, czy też woli, ażeby 
ażde z Was żyło oddzielnym życiem. Rozejść 
ię Wam będzie bardzo łatwo, albowiem żadne 
czucie Was nie łączy, Żyć pod jednym dachem 
okłamywać się wzajemnie — nie ma celu. 
LISTY DO ODEBRANIA: „Samotna 40" 
w Zakopanem, „Czarnobrewa wołynianka J, B” 
Równem. Pani N. P. z Krakowa, mają w res 
akcji „lustre Expressu” listy do odebrania. 
orespondencja zostanie przesłana po otrzyma- 
iu dokładnego adresu į zhaczka na porto. 
„TA; KTÓRA SZUKA TOWARZYSTWA”, 
W ŁODZI: Może Pani należeć do órganizacyj 


cernik, by wylecieć w powietrze wraz 


rykańska tak żywo się niepokoi tym 
z wrogiem. 


„piekielnym pomysłem Japończyków, 

Straszliwy ten pomysł zrodził się w |który stawia pod znakiem zapytania 
Japonii iuż dawno temu, tylko że po- |dume narodową Jankesów, potężną flo- 
czatkowo zamierzano stosować go do |tę morską Ameryki, budowana od lat z 
specjalnych łodzi podwodnych. Obecnie olErzymim nakładem kapitału, która 
zastosowano go do torped powietrznych ¡może się okazać zabawką dla setki 
o wiele sprawniejszych, szybszych i|„ziinnych szaleńców“ żółtej rasy, bez 
groźniejszych od podwodnych. eanna gotowych na śŚtnierć każdej 

chwili. WERT © i 


(z) Łucja Clayton znana była 
niedawna w sferach arystokracji 
dyńskiej. Grała ona bowiem 
próbnej narzeczonej. 

Wśród „górnych sfer" panuje miano* 
wicie zwyczaj odbywania przed właści- 
wą ceremonia ślubną „generalnej próby” j 
w kościele. Łucja Clayton, zatrudniona 
w charakterze manekina w magazynie, 
trudniącym się wyłącznie przyzotowy- 
waniem wypraw ślubnych. 299 razy; 
„w pełnym rynsztunku' stanęła "ary | 


do 'nie na „próbie generalnej, lecz na nai 
lon- |prawdziwszej premierze, jaką był dla 
rolę... Iniel jej własny ślub. Tym razem Łucia 
Clayton po raz trzechsetny zalęła nilej* 
sce przed ołtarzem, a towarzyszył jej 
meżczyzna, który został jej prawdzi- 
wym mężem. i 

Młoda ulubienica opowiadała po ce- 
remonił ślubnej, że była tak zdenerwo= 
wana, występując z nawy bocznej ko” 
ścioła, że o mało nie zmyliła tak dobrze 
sobie znanej drogi. 

Obecnie ex * manekin otwiera szko- 
łe dla manekinów i przypuszcza, że bę- 
chwilijdziz mogła niebawem zademonstrować 

arystokracji angielskiej nową „próbną 
| narzėczóną“, ) 


ołtarzem, ilustrując narzeczonyrni ary= 
stokratkom angielskim. jak się mala za- | 
chować w tej najdonioślejszej 
swego życia. 

Aż wreszcie nadszedł dla p. Łucji 
dzień, w którym stanęła przed ołtarzem 


W morderczych uściskach węża-dusiciela 


Dramatyczna scena na ulicach Budapesztu 


(t) Na jednej z głównych ulic Buda- strzegli z przerażeniem olbrzymiego wę 
pesztu wydarzyło się parę dni temu nie- ża boa, który oplótł ciało nieszczęśliwe- 


lowych. Niech się Pani rozejrzy wśród znajo- 
ych — a napewno znajdzie Pani kogoś, kto 
do jakiejś organizacji należy i Panią wprowa- 
zi Na danoingach i w kawiarniach lepej zna» 
jomośc nie szukać, albowiem może Pani być źle 
krozumiana i nieodpowiednio potraktowana, 


Czy wiecie, ŻE. 
— we Francji, podobnie jak w roku 


zwykle dramatyczne zajścia, Z auta, zdą go, Z og pi gy człowiek w żelaznymi 1975, rozwijana jest usilna agitacja pro- 
żającego w stronę cyrku, wyskoczył na* | uścisku słabł i opadał z sił, Po ch hin, ; 
gle jakiś młodzieniec, który zaczął a | meish jego zaczęła sinieć, hibicyina. Na naibliższym posiedzeniu 


tarzać po jezdni, wykonywując rękami| Na szczęście w ostatniej chwili kilk 
rozpaczliwe ruchy. Przechodnie, którzy | silnych mężczyzn z pośród tłumu, zdo- 
pośpieszyli na pomoc nieznajomemu, spo ,łało oderwać z trudem węża, Jak sie 
okazało, ofiarą wstrząsającego wypadku 
był znany artysta cyrkowy, który popi 
sywał się s ami z oswojonym węże 
po A napoi, na spek 
ta prz ym odbył próbę ze swy 
wężem. Widocznie jednak płaz uważa 
próbę za niewystarczającą Í wagi 
rzył ją jeszcze taż w aucie, nap 
| nienacka na swego wł 
| byłby przypłacił tę przygodę ż 
Głównym powodem samobójstwa był BETON waj natychmiastowa pomoc prze 
chodniów, 
nem zimowym w Londynie. Lady Ho- | Tego wieczoru artysta nie wysłępo- 
ver cierpiała ostatnio na ataki depresji wał w cyrku i numer jego trzeba był 
i tskarżała Się, że nie zniesie zimowych odwołać. Został on bowiem przewiezio: 
przyjęć, bałów i innych ewenementów ny na dłuższą kurację do szpitala, gdzie 
w których z racji swego Rz u niego złamanie kilk» 
żeberu 


słąpić z proiektem zakazułącym kon- 
sumcjh wódek i likierów. 
— w Stanach Ziednoczonych  zbu- 
dowano nowy eparat iilmowy, który 
pozwala (robić zdjęcia na jedna stuty= 
sieczną cześć sekuńdy. 
— towarzystwo opieki nad wynalaz=. 
li, Ppostanowifo zakupić 
starożytty zamek, w którym znajdą 
schronienie biedni wynalczcy. Bedą onl 
mieli utrzymanie i wszelkie ich potrze» 
By życiowe będą zasnakalłańe, tak, by 
mogli żyć beztrosko i poświęcić się wy- 
łącznie swej twórczej pracy. - 
— w Londynie ustawiónńó po raz 
pierwszy automaty w bankach. Rozmie- 
maia one nieniądze na drobne, wydają 
rokwitowńania wpiaconych kwot i t. d. 
„Narażić” automaty pracuja tylkò w 
porze obiadowej, gdy urzednicy sa na 
biedzie. . 


zapaść na ra" 


M 324 


Błoto 
musi być uprzątane z ulic 


i Lódź, 20. listopada. 
\ _ (v) Wobec fatalnego stanu ulic łódz- 
kich podczas wczorajszej niepogody i 
śniegu, władze administracyjne przy- 
pominają, iż istnieje rozporządzenie na- 
kazujące dozorcom domowym uprzą* 
tać błoto i śnieg z chodników i jezdni. 

Rozporządzenie to nie było w dniu 
wczorajszym pilnie przestrzegane, a 
ulice. miasta tonęły w błocie, które po- 
wstawało z topniejącego śniegu. 

Zarówno chodniki, jak i jezdnie mu- 
szą być starannie oczyszczane z błota, 
albo ża pomocą mioteł, albo też za po- 
mocą specjalnych drewnianych łopat, 
obitych gumą. 


20 XI 


Informacje o pogodzie przez te 


«XKIREFS «= 


Str. 8 


efon 


otrzymywać będą niedługo abonenci łódzkiej PAST-v.—Na stacji 
telefonów zainstalowany zostanie interesujący automat 


„Banna Zegarynka skończyła dwa lata i udzieliła 5 milionów odpowiedzi, iniormująć mao 0 Czasie 


Łódź, 20 listopada. 
(k) — Przed kilku dniami minęło dwa 
lata od chwili uruchomienia na stacji te- 
lefonów w Łodzi automatu — „panny 
Zegarynki', która swym dźwięcznym 
głosikiem podaje nam bez względu na 
porę dnia czy nocy dokładną godzinę. 


„Panna Zegarynka“ pracuje bardzo 


dobrze: w ciągu ostatniego miesiąca od- 
powiedziała aż 200.000 razy, która go” 
dzina. Od chwili rozpoczęcia swei „pra* 
cy" na stacji telefonów udzieliła już 
przeszło 5 milionów informacyi! 
Oczywista, że tak bardzo wytężona 
praca musi się odbić na stanie zdrowia, 
to też „panna Zegarynka” zachorowała 


Nie będzie wypadków tramwajowych 


przy wejściu uniemożliwi wskaki- 
wyskakiwanie podczas: biegu 


Zapora ruchoma 


wanie lub 
Łódź, 20 listopada. 


(v) Zarząd Kolei Elektrycznych Łódz. przejściu ostatniego pasażera automa- 


kich postąnowił wprowadzić w Łodzi 
inowacię, która zapobiegnie nieszczęśli- 
wym wypadkom jakie zdarzają się pod- 
czas wskakiwania lub wyskakiwania z 
wożów tramwajowych znajdujących 
się w ruchu. 

Ostatnie nieszczęśliwe wypadki skło 
niły dyrekcię do wdrowdazenia w wo- 
zach tramwajowych specjalnych zabez- 
pieczeń w postaci drążków  drewriia- 
nych, łatwo podnoszonych i opuszczą 
nych przez pasażera, ; 

Drążki te, nazwano zaporami, będą 
umieszczone w poprzek drzwi wejścio- 
wych i wyjściowych z wozu nad schod 
kami prowadzącymi do wnętrza, mniej 
więcej w połowie wysokości człowieka. 

Będą one stanowiły rodzaj szlabana 
dó podnoszenia | opuszczania przy 
czym specjalne przepisy nakazywać bę” 
dą, ażeby zapora była w czasłe ruchu 
tramwaj: opuszczona. n Msi 

Pasażerowie, którzy na przystankach 


beda chcieli wóz opuścić. wzelednie do 


Zniesienie stajen i obór 
w śródmieściu 

(v) W pierwszych dniach grudnia 
wydane zostanie rozporządzenie władz 
starościńskich wprowadzające zakaz 
utrzymywania w nieruchomościach, 
położonych w centrum Łodzi — zwie- 
rząt domowych, jak krów, kôz, koni, 
owiec itp. S 

Zakaz utrzymywania zwierząt do- 
mowych w mieście obejmie najpierw 
dzielnicę Śródmieścia, następnie dziel- 


wozu wejść podnłosą zaporę, która po 


tycznie opadnie, zamykając w ten spo 
sób wejście. 


Zapory te przyczynią się znacznie 
do zmniejszenia wypadków powstałych 
wskutek wyskakiwania lub wskakiwa= 
nia do wozów będących w biegu. 


Wygodę — Bezpieczeństwo 


zapewnia własna kasetka (safes) 


D.K.O©. Oddział w Lodzi 


Al. Kościuszki 15, fel. 125-80. 


Dziś waży się los protestów 


złożonych przez Blok Sjonistyczny i Obóz Narodowy 
". przeciwko wyborom 


Łódź, 20 listopada. 


Decyzja Wydziału Wojewódzkiego, 


(v) W dniu dzisiejszym, w urzędzie | która zapadnie dziś w godzinach popo- 
wojewódzkim na posiedzeniu Wydzia=jłudniowych — przekazana będzie do 


łu Wojewódzkiego zapadnie decyzia 
w sprawie zatwierdzória, względzie 


‘odrzucenia protestów przeciwko wyło- 


rom do samorządu łódzkiego. 

Protesty wyborcze zostały już ze 
Starostwa przesłane do urzędu woje” 
wódzkiego, przy czym znaczna cześć 
podpisów wyborców została zakwestio- 
nowana i tym samym liczba podpisów 
została zdękompletowana. 

Jak wiadomo, protest musi zawierać 
conajmniej 300 uwierzytelnionych pod- 
pisów. | 

Protesty przeciwko wyborom w Ło 
dzi. złożone przez Blok Sionistyczny w 
okręgu IX I przez Obóz Narodowy w 


nice przyległe dó śródmieścia, skolel| okręgu IV mogą być zatym unieważnio= 


zaś i krańce miasta. 


| 


ne ze względów formalnych. 


Pracodawca doprowadzony przez policję 


na konferencję do inspekcji pracy.—Ostry zatarg 
w fabryce w Aleksandrowie 


Łódź, 20 listopada. 
(k) — W fabryce Tencora w'Aleksań- 


Inspekcja pracy w Łodzi, celem zlik- 
widowania zatargu, wyznaczyła na 


drowie wybuchł zatarg, który przybrał idzień wczorajszy wspólną konferencję, 


niezwykle ostre formy. 

Właściciel fabryki nie wypłacał © 
statnio robotnikom należności za pracę 
iw rezultacie został im winien około 
20.000 złotych. Gdy ińterwencje związ 


Właściciel firmy nie stawił się jednak, 
wobec czego inspekcja pracy skomuni- 
kowała się z posterunkiem polichi w 
Aleksandrówie, polecając doprowadze” 
nie pracodawcy na konterencję, która 


ku zawodóweżó nie odniosły żadnego | wyznaczona została na dzień dzisiejszy. 


skutku — 'prokłamowańy żostał strajk 
i stu kilkudziesięciu robotników porżu- 
ciło pracę, nie opuszczając jednak mi 
rów fabrycznych. 


Tak więc właściciel fabryki dopro= 
wodzony będzie pod przymusem na kon 
ferencję, co zanotować należy jako Wy- 
padek bardzo rzadki. 


JYWATELSKI CZYN FRYZJERA ŁÓDZKIEGO 


P. Marczak bezpłatnie strzyże dzieci bezrobotnych 


" Łódź, 20 listopada. 

(k) W związku z rozpoczętą już ak” 
cję niesienia pomocy bezrobotnym ma- 
my do zanotowania miezwyłke obywa. 
telski czyn właściciela zakładu iryzier” 
skiego w Łodzi, który dowiódł, że los 
najbiedniejszych jest mu drogi. 

P. Bolesław Marczak, właściciel 
fryzierni przy ul. Srebrzyńskiej 81 za- 


wiadomił kierownika szkoły powszech-, 


| 


nei nå Kozińach przy ul. Promyka, że 
celem przyjścia z bomocą  naibiedniej- 


Od kilku już dni dziatwa ze szkoły 
wietrzne przychodzi do zakładu p. 
Marczaka, który bezpłatnie strzyże ucz 
niów I uczenice — dzieci bezrobotnych. 

Poza tym dowiadujemy się, że kilku 
piekarzy w Łodzi zgłosiło się do komi» 
tetu niesienia pomocy najbiedniejszym, 
oświadczając, że podczas zimowych 
miesięcy będą darmo wydawać chleb 
najbiedniejszym i bezrobotnym. 

Przykłady te, świadczące o zrozu” 
mieniu obowiazku obywatelskiego, win- 


szymi rodzicom, będzie strzygł bezpłat- |nv znaleźć iak najwięcej naśladowców! 
nie wychowanków teiże szkoły. 


ostatecznego zatwierdzenia p. 'woiewo” 
dzie Hattke-Nowakowi, który w wypad- 
ku unieważnienia protestów, wyznaczy 
termin pierwszego posiedzenia Nowei 
Rady Miejskiej. 


ostatnio kilka razy. Ale po drobnych 
zabiegach „chirurgicznych“ znowu czit= 
ła się dobrze i znowu poczęła informo” 
wać łodzian o czasie... 

` W okresie, gdy „panna Zegarynka 
niedomagała, zastępowała ią iej.. sió- 
stra. Dyrekcja PAST-y w Łodzi uru” 
chomiła bowiem drugi automat, aby nie 
było przerwy w informowaniu abonen- 
tów w razie defektu. Siostra „panny 
Zegarynki' ma jednak tak bardzo po” 
dobny do-niej głos, że nikt z nas nie 
wiedział o tym, że rozmawia z siostrą 
„panny Zegarynki”, a nie z nią samą. 

Dowiadujemy się, że w naibliższym 
czasie „panna Zegarynka* ma otrzymać 
koleżankę, która dla odmiany będzie 
informowała nas 0... pogodzie. 

Za nakręceniem odpowiedniej cyfry 
odezwie się automat, który poda nam 
dokładny stan pogody, oraz przepowie 
pogode, iaką będziemy mięli w ciągu 
całego dnia. 

L. M. Ericsohn, fabrykant ‘aparatów 
telefonicznych, instalowanych również 
przez PAST-¢, zakupił pewien wynala- 
zek, dotyczący nowego rodzaju auto" 
matu, dzięki któremu abonenci będą 
mogli stale informować się o pogodzie, 

Szczegóły, dotyczące tego wyna- 
lazku, trzymane są w tajemnicy, Obec- 
me w Szwajcarii dokony watte są sensa” 
cyjne próby i jak donoszą tamtejsze pis- 
ma, próby te dają pozytywne rezultaty. 
Już w najbliższych dniach abonenci te- 
lefonów w Szwajcarji korzystać będą z 
nowego wynalazku. f 
. Ericsoħn zamierza automaty te przy” 
słać także do Polski, celem zainstałowa- 


nia ich w poszczególnych miastach, a 
więc także i w Łodzi. 
Nie zazna głodu  -... 


w zimie brat 


Przeszło 100 dawców krwi 


posiada Czerwony Krzyż w Łodzi 


Łódź, 20 listopada. 

(k.) Jak wiadomo, Czerwony Krzyż 
w Łodzi uruchomił w lokalu swym przy 
ul. Piotrkowskiej 203 stację dawców 
krwi, którzy ża pewną opłatą lub bez- 
interesownie udzielają swej krwi dla 
ratowania chorych. 

W chwili obecnej. jak się dowiadu- 
jemy, Czerwony Krzyż posiada duży 
zastęp krwiodawców, liczący przeszło 
100. osób. 

Większość z nich to bezrobotni, któ* 
rzy z braku innego zajęcia zgodzili się 
sprzedawać swą krew. 

Nie brak wszakże wśród krwiodaw= 


Warszawa, 20 listopada. (PAT). 

W łonie ńaczelnego wydziału wy* 
konawczego Ogólnopolskiego Komitetu 
Pomocy Zimowej odbywają się dalsze 
prace nad ustaleniem norm, według 
których przyznawane będzie prawo ko- 
rzystania z pomocy zimowej. Po usta- 
leniu norm kwalifikacyjnych dla bez- 
robótnych miejskich, podanych już do 
opinii publicznej w dniu wczorajszym, 
naczelny wydział wykonawczy zajmu- 
je się obecnie Sprawą ustalenia rozmia- 
rów i norm =<Świadczeń dła ludności 
wiejskiej. Szczególnie w powiatach naj 
biedniejszych o największym fasileniu 
bezrobocia, bądź też, nawiedzonych 
klęskami żywiołowymi oraz dla osób, 


które, wprawdzie nie odpowiadają ści- 


Dziś wieczorem 
spotykamy się wszyscy 


w „Tabarinie' | 


swą krew, spełniając w ten sposób oby- 
watelski czyn. 

Czerwony Krzyż posiada adresy 
wszystkich dawców krwi, celem moż” 
ności natychmiastowego sprowadzeńtia 
ich w razie potrzeby dokonania trans- 
fuzji krwi. W szeregu zabiegów, doko- 
nańych w szpitalach łódzkich, operacje 
dały bardzo dodatni wynik, gdyż urato" 
wały życie chorego. 

Dowiadujemy się, że Czerwony 
Krzyż zakupił obecnie nowy aparat prze 
znaczony do przetaczania krwi, który 
> już oddany do publicznego użyt= 

it. 


słej definicji bezrobocia — nie posiada- 
ją jednak dostatecznych środków do 
życia, «korzystając z opieki społecznej, 
samorządów, dysponujących na ten cel 
częstokroć zbyt małymi środkami. 
Warszawa, 20 listopada. (PAT). 
Zarząd Główny Związku Zawodo* 
wego Robotników Rolnych wezwał ro= 
botników rolnych w całej Polsce do 
jednorazowej oliary na rzecz pomocy 
zimowej, ustalając następujące normy: 
rzemieślnicy po 3 korce żyta i 15 kilo 
ziemniaków, ordynariusze po 2 korce 
żyta i 10 kilo ziemniaków, komornicy 
po 1 korcu żyta i 3 kg. ziemniaków, = 
Prezydium Ogólnopolskiego Komitetu 
Pomocy Zimowej wystosowało do ro- 
botników rolnych podziękowanie za 
ich obywatelskie stanowisko i zwróci- 
tò się jednocześnie z apelem do Związ= 
ku Ziemian, aby ułatwili zwózkę i prze 
wiezienie zaofiarowanych przez robot 


ników rolnych ziemniaków i żyta, wy». 


pożyczając worki i furmanki. 


| 
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fallo Tu djo: 


© PIĄTEK, 20 listopada 1936 r, 
po i— 8.10 Audycja dla szkół. 8.10 — 11.30 
AG r „11.30 — 11.57 Audycja dla szkół: 
ra „dzieci starszych): „Polacy za oceanem” (z 
R azji „Dni kolonialnych") w opracowaniu M, 
arczewskiej. 11,57—12.,03 Sygnał czasu z War- 


sza Hejnał z Krakowa 12.0. 
12.40—12,50 „Oświetlenie: p 12,30, Płyty, 


darstwie domowym” — AAAA 1 osi 
Maria Boguszewska. 12.50—13,00 Dziennik po- 


łudniowy, 13.00—14,00 „Wesołe południe" 
j A a = 
(płyta za płytą)  14.00—14,57 Przerwa. 
14.57 — 15.00 Łódzkie wiadomości giełdowe. 
-15.00—15 15: Wiadomości gospodarcze 
15.15—15.40; Koncert reklamowy. 
15.40—15.45; „Jak spędzić święto?" 
1545 "16 ER" 
, ,15, „Wiązanka kwiatowa” — płyty. 
16.15—16 30: Rozmowa z chorymi ks. ADOTADA 
Michała Rękasa (ze Lwowa). 
je zg Jan Kiepura i Marta Eggerth — 
5 s 


poradzi Lu- 


y. 
1715. „Na zagrodzie polskiego koloni- 
sty — felieton wygłosi Bohdan Pawłowicz. 
17,15—17.50. Koncert w wykonaniu Orkiestry 
iero i P. R. pod dyr. Mieczysława 
lierzejewskiego. 
1750—18.00. Pogadanka aktualna, 
18,00—-8.06, Wiadomości sportowe. 
18.06—18,16, Poradnik sportowy — red, Józef 
18 16--4820, Porad 
20. Poradnik sporto lo — Lu- 
18.20 "18 50, More: aut en A 
d 50. uzyka lekka w konaniu ze- 
społu „uSióstr Lenoir" transmisia z kawiar- 
ni „Ziemiańskiej”), 
18.50—19.00. „„ Wędrówka o bibliotekach 
otyć — pogadanka — wygł. 
ilecki 


pacientów. 


oszusta. 


tgr) — Od dłuższego czasu napły- 
wały — o czem donosiliśmy — - do 
władz doniesienia o oszukańczych ma- 
chinacjach jakiegoś osobnika, który po- 
dawał się wśród uboższej ludności na- 
szego miasta za doktora medycyny, W 
rzeczywistości jednak wyłudzał od bez 
robotnych i niezamożnych obywateli 
ostatnie grosze. „Doktór“ pobierał opła 
ty za lekarstwa, które bez jego pomocy 
nabyć można była w aptekach za kilka 
naście lub kilkadziesiąt groszy. 
Ponadto oszust wręczał, oczywiście 
za opłatą, jakieś zioła i proszki, rzeko- 
skuteczne i znakomicie 
pomagające w dolegliwościach 


mo niezwykle 


Przed kilku 
wreszcie do ujęcia i zdemaskowania 
Był nim Józef Stdwiński vel 
Sławiński, zam. przy ul. Składowej 36, 
ostatnio zaś, w obawie przed aresztowa 
niem przeprowadził sie na ul. Katną 36. 

„Doktór“ Stawiński 
swym mieszkaniu 


Nr. 324 


mai TEŚRIY w 


zai 


Niezwykłe oszustwa „doktora“ Siawińskiego 
Aferzysta grasował w naszym mieście przez długi 
okres czasu i nabierał naiwnych obywateli 


Wreszcie Stefania Mation (Wapien- 
na 6) zwróciła się do genialnego „dr. 
Stawińskiego* ze swym synem, 20 let- 
nim Stanisławem. Młodzieniec choro- 
wał od dłuższego czasu na żołądek. Uni 
wersalny lekarz przepisał mu jakieś 
krople, po których młodzieniec poważ- 
nie zaniemógł. Za „leczenie“ Mationa 
zażądał oszust 100 złotych. 

Ostatnim Świadkiem,  przesłucha- 
nym na rozprawie sądowej był „urzęd- 
nik“ dr. Stawińskiego, Zenon Dutkie- 
wicz (Kątna 36), którego funkcią było 
dostarczanie leków prywatnej aptece 
lekarza - cudotwórcy. Dutkiewicz nie 
wiedział jednak z kim ma do czynienia 
i był przez cały czas pracy święcie 
przekonany, że Stawiński jest prawdzi 
wym doktorem medycyny. 

Podsądny wyjaśnił, że w swoim cza 
sie studiował farmację na uniwersyte- 
cię w Wilnie, dyplomu jednak nie uzys= 
kał. ` 

Głównym jego atutem w „leczeniu“ 
miała być wiara rzeszy pacjentów, że 
on właśnie ich uzdrowi. 


tych grzywny i 3 miesiące aresztu za 
niedozwolone uprawianie praktyki le- 
karskiej. 

Władze, wobec dalszych afer Sta- 
wińskiego, wytoczyły mu proces i Sta- 
wiński znalazł się na. ławie oskarżo- 
nych w sądzie grodzkim. 

Jako pierwszy Świadek oskarżenia 
zeznawał poszkodowany Józef Wiś- 
niewski (Braterska 46), który padł olia- 
rą leczenia „lekarza - cudotwórcy”. 
Zioła, przepisane na dolegliwość Wiś- 
niewskiego o mało nie przeniosły go na 
tamten Świat. Dzięki natychmiastowej 
pomocy lekarskiej udało się go urato- 
wać. Stwierdzono, że była to niebcz- 
pieczna trucizna. 

Helena Olczykówna (Kilińskiego 63) 
miała rzekomo 

„ODERWANE ŻYŁY OD SERCA". 
Kobieta otrzymała za cenę 15 złotych 
zioła i proszki, po których dostawała 
zawrotu głowy. 

"Po ponownym przybyciu do „leka- 
rza”, Stawiński zaproponował jej w Íe- 
go mieszkaniu goracą kąpiel, w czasie 


Łódź, 20 listopada 


swych 


miesiącami doszło 


przyimował w 
pacientów, którzy 


19.00—19.20. „Z rzeczy drobnych į zabawnych” 
(trzy humorski) Piotra Choynowskiego. 

19.20—19,45. „Z' pieśnią pó kraju” — audycję 
poprowadzi prof. Bronisław Rutkowski, 

1945—20.00. Fragment operowy. 

20.00—20.15. „Skrzypce i altówka" 2-ga poga- 
danka z cyklu „O instrumentach orkiestry 
symfonicznej" — wygłosi prof. dr. Łucjan 

amieński (z Poznania). ykonawcy: Ta- 

deusz Szulc — skrzypce, Jan Rakowski — 
altówka. s 

20,15—20.45 „W. starej serwantce" — migawki 
muzyczne na tematach Caselli, Niemena ; in- 
nych w opracowaniu Celiny Nahlik w wyko- 
naniu Zofii Szafranowej — fortepian i autor- 
ki (ze Lwowa). x 

-0.45—20,55; Dziennik wieczorny. 

20.55—-21.00: Pogadanka aktualna. 

21,00—21.40. Muzykt lekka w wykonaniu Małej 
Orkiestry P. R. pod dyr. Zdzisława Gó- 
rzyńskiego i 

21.40—22.30. IX koncert historyczny muzyki pol 
skiej (z Krakowa). i 


po użyciu jego ziół nie tylko, że czuli 
się znacznie gorzej, ale nawet niejedno 
krotnie musiano wzywać pomoc lekar- 
ską, gdyż życiu ich zagrażało poważne 
niebezpieczeństwo. . 

Zdemaskowanego „lekarza“ ukara- 
lo starostwo grodzkie na 3 tysiące zło- 


Pracownicy Ukezpieczalni waltu 


Olczyk-nie zgodziła się na szczęście na 
ten zabieg. - i 

Trzeci z kolei świadek, poszkodowany 
Antoni Baszczyński (Sosnowa 14) — 
uległ silnemu otakowi duszności po uży 
ciu kropli na chorobę wątroby. 


dzyzwiązkowa u p. ministra Kości 


Delegaci łódzcy powoływajli się na 


UW RENIA „wykonawcy „Zbyęław ciężarów „i--.podatków „specjalnych, oraz ;są ido wysokości 1,200 zł. na osobę, a 0 
zr ' o a — S0* A 4 * < | pr) s w R 
pian Adimc Mazanek — bas, chóre) miesza: domagając. się wprowadzenia racional- spłacie długów nie “może być inowy, 


ne | zespół orkiestry pod dyr. Mieczysławaąi€iSZYCH przepisów oddłużeniowych. (albowiem zarabiają oni” mniej, aniżeli 
robnera. A 

a past aeęda pana prezesa" — skecz 
adeusza Markowskiego i Szymona Pitwy.Bijpezpieczalni łódzkiej, którzy, odbylijtom, że sprawa oddłużenia pracowni- 

konferencję z. naczelnym dyrektotem| 


Zakładu Ubezpieczeń Społecznych p.|U. S-u i w najbliższym czasie p. minis- 


której zaaplikuje jei radykalny zastrzyk| 


22.45—23.00 Muzyka taneczna — płyty, 


Lgockim. 


larai Miejski kupuje 


f 20 LISTOPAD 1936 R. 
Godziny ranne zapowiadają się nie yślnie. 
Począwszy od godziny 7-ei narażeni jesteśmy 
na przykrości i szykany ze strony osób star- 
szych i przełożonych oraz na straty material- 
l Działają także niepomyślne wpływy dla 
polityki, ruchu i komunikacji. Koło godz. 10-ej 
nastrój się poprawia. Do południa z powodze- 
niem możemy załatwiać interesy bankowe 
wekslowe oraz rozpoczynać pcdróżę morskie. 
Między godziną 12-tą a godz. 15-ta należy wy- 
strzegać się osób, do których nie mamy zait- 
fania. Okres ten nie nadaje sie także do za- 
wierania trwałych związków miłosnych i przy- 
iaznych. Godz: 16-ta sprzyja osobom urodzo= 
nym w listopadzie i przyniesie niezwvkłe idee 
i plany. Od godz. 17-ej do godz. 20-ej dobrze 
jest przyjmować podwładnych do służby i na- 
wiązywać stosunki z osobami wpływowymi. O 
tei porze należy jednak wystrzegać się niepo- 
rozumień z osobami, od których jesteśmy zale- 
żni. Wieczór zapowiada się nieszczezólnie. Nie 
należy rozpoczynać nic nowego ani wdawać się 
w poważne dyskusie. - 
Dziecko dziś urodzone — dumne. o bystrym 
umyśle, charakter zamknięty, nadaje się na sta- 


Łódź, 20 listooseda. 

(v) Donosiliśmy swego czasu pa- 
krótce a wynalazcy łódzkim, mechani- 
ku p. Bronisławie Hessie, który między 
innymi wynalazł filtr służący do odże- 
fazniaaia wody. Wynalazek ten dia tG- 
dzi, nie posiadającej jeszcze wudocią” 
ców. ani dobrej wody do picia, posiada 
pierwszcrzędne znaczenie, gdyż woda 
w niektórych nieruchomośŚciacli, pecho- 
dząca ze studzien płytkich, posiada nie- | 
kiedy tak wielką zawartość żełaza, że 
niemal niemożliwa jest do użytku C0- 
ziemiego ani też do spożycia, 

P. Hess uruchomił w Łodzi niewiel- 


na wyznaczon 


Łódź, 20 listopada. 

(k.) Na terenie Zgierza wybuchł 
stry zatarg zbiorowy, który może do- 
rowadzić do strajku 1.500 robotników 
zatrudnionych w  tkalniach zarobko” 
wych. 

Stowarzyszenie majstrów tkackich 
wypowiedział» cstatnic rmcwę zbioru- 
wą, oświadczając, że nie może stoso- 
wać stawek w dotychczasowej wyso” 
kości. Związki zawodowe zwróciły się 
z interwencją do inspekcji pracy, która 
zwołała na dzień wczorajszy wspólną 
kenferencię. ` , 

Konferencia ta, która miała się od- 
być na terenie Zgierza, nie doszła do 
utku, gdyż pracodawcy. mie stawili: 


CAPITOL: „Król kobiet”. 

CORSO: L „Rose Marie”, II „Wielki Plan". 
EUROPA: — „Bolek i Lolek”. 

GRAND KINO: — '„Burzliwa młodość”. 
METRO: — „Straszny Dwór”. 

MIRAŻ: — „Ostatnie dni Pompei”. 

PALACE: — „W blasku słońca". 
PRZEDWIOŚNIE: — „Pokusa“. 

RAKIETA: — „Panna Lili". 

RIALTO: — „Pałac we Flandrii", 


Dyżury aptek 


Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteki 
J. Kahane. (Limanowskiego 80), S Trawkowska 
(Brzezińska 56), J Koprowski (Nowomiejska 
Nr. 15), M Rozenblum (Śródmiejska 21), M 
Bartoszewski (Piotrkowska 95), L. Czyński (Ro- 
Kicińska 53), “H. Skwarczyński (Kątna Nr 54) 
Siniecka (Rzgowska 59). i 


ter Kościałkówski otrzyma 'do zatwier- 
(oaaaaad 


ynalażeh łodziaina 


Filtry do odżelaźniania wody będą zainstalowane 
w instytucjach miejskich 


ka wytwórnię filtrów, którymi ostatni 
zainteresował się Zarząd Aiieiski. 

W lenie władz miejskich powstał 
projekt założenia podobnych filtrów w 
szkołach powszechnych, ochronkach, 
przytulkach, domach wychowawzcych 
i szpitalach. i 

Narazie władze» miejskie zwróciły 
się dn wynalazcy Hessa z propozycią 
złożenia kosztorysu na wykonanie i za” 
instalowanie szeregu próbnych filtrów 
w. instytucjach miejskich. 

Kosztorys na założenie odpowied- 
nich filtrów jest obecnie opracowywa- 
ny przez wynalazcę, 


Pracodawcy wypowiedzieli umowę zbiorową i nie stawili się 


ą konferencję 


się. 

Wobec powyższego inspektor pracy, 
p. Kakowski, wysłał wszystkim pra- 
codawcom imienne. wezwania, komuni“ 
kując, że o ile nie przybędą w ponie- 
działek na konierencię, zastosowane be- 
dą przeciwko nim sankcje karne. 

Jak się dowiadujemy, robotnicy o- 
świadczyli, że o ile ta konferencja 
nie da rezultatu — t. zn., o ile mai 
strowie nie podpiszą nowej umowy — 
prokłamowany będzie ogólny strajk w 
zarobkowym przemyśle tkackim w 
Zgierzu. 

Przemysł ten posiada 1.500 warszta- 
tów pracy i zatrudnia około 1500 ro" 
botuików.. pu 


sl 


ca m 


Sąd skazał Stawińskiego vel Sła- 
wińskiego na 3 lata więzienia z pozba- 
wieniem praw honorowych i obywatel- 
skich na przeciąg lat 5-ciu. 

Po ogłoszeniu wyroku Stawiński, 
który sam się bronił, zapowiedział ape 
ację. 


o poprawę bytu 


Doniosłe konferencje delegatów w Warszawie.—Komisja mię- 


ałkowskiego 


dzenia nowe przepisy oddłużeniowe, 

które są obecnie opracowywane. 
Jednocześnie wczoraj, odbyła się 

konferencia delegatów komisji między* 


związkowej z ministrem Opieki Spo- 
łecznej Kościałkowskim. Delegaci pra-. 


cowników”" "domagali = się zniesienia 
wprowadzonych przejściowo, 4 i 8-mlo 
procentowych żek  komisarycz= 
nych, zniesienia podatku specjalnego 
oraz zmiany przepisów służbowych, m. 
in. wprowadzenia klauzuli o przywróce 
niu dodatku uposażeniowego za wysłu- 
ge lat, awansów I t. p. e 

Pracownicy Ubezpieczalń Społecz- 
nych wychodzą z założenia, że wszel- 
kie obciążenia wprowadzone przejścio- 
wo w okresie kryzysu Ubezpieczalń nie 
znajdują obecnie wytłomaczenia, wobec 
ogólnej poprawy stanu finansowego tej 
instytucji. 


Przed likwidacją 
strajku lakierników 


i Łódź, 20 listopada. 
(k) W dniu wczorajszym w okręgo- 
wej inspekcji pracy odbyła się konferen 
cja w sprawie zlikwidowania strajku la- 
kierników meblowych, którzy przed 
kilku tygodniami podieli akcię w kie- 
runku zawarcia umowy zbiorowei. 

Pertraktacjie wczorajsze doprowadzi 
ły do częściowego porozumienia: pra- 
codawcy zgodzili się na umof( 'ę zbioro- 
wą. jednak nie uzgodniono jeszcze 
kwestii wysokości płac. 

W najbliższych dniach -pertraktacje 
zostaną Sfimalizowane i tym samym 
straik lakierników meblowych zostanie 
zakończony. 


Pod tramwajem 


j Łódź, 20 listopada 
(gr) — Na ulicy Głównei dostała się 


N— cy z IMÃ 


pod koła tramwaju Helena Smolarek, 
zam. przy ul. Głównej 49. 

Do rannei wezwano pogotowie miej- 
skie, którego lekarz, po nałożeniu opa- 
trunków, przewiózł ją do domu w sta- 
nie osłabionym. 


Przed głodem i chłodem 
hrońmy współbraci 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 


Wśród przemysłowców wielką panikę wy- 
wołały listy tajemniczego Mściciela, grożącego 
nawet śmiercią tym, którzy nie przestaną wy- 
zyskiwać swych pracowników. 

Jednym z najbardziej znienawidzonych przez 
Mścicieła przemysłowców jest niezmiernie bo- 
fety właściciel wielu przedsiębiorstw w Polsce, 

arol Halwin, posiadający żonę, córkę i s 
Za wytropienie tajemniczego Mściciela Halwin 
ofiarije znanemu awanturnikowi, Piotrowi Ru- 
dziakowi, pięć tysięcy złotych. Ale Rudziak 
nie może sobie dać rady z groźnym przeciwni- 
kiem. Wtedy Halwin wraz z innymi potentata- 
mi za słynnego detektywa amerykańskie- 
g Weba, który pod przybraną nazwą Czarnego 

róla przy pomocy fuza, swego sprzymierzeń- 
ca, rozpoczyna walkę z zagadkowym Mścicie- 
lem na śmierć i życie. 

Jedyną osobą, która widziała twarz Mści- 
ciela, jest lokaj Halwina, Antoni, który jednak 


| 


łowę, nie może się poruszać rozświetlilo mroki sypialni. 


został ranny w 
i mówi niewyraźnie. Na pytanie kto jest Mści- j 
cielem, bełkoce tylko; — „La jełłły!”.. Co to 


ma znaczyć — nikt nie wie.. 

Jedną z najtragiczniejszych ofiar wyzyski- 
wacza — Halwina, jest dawny jego robotnik, 
Stanisław Ziętek, którego Halwin tak misternie 
usidlił, że mógł nim kierować jak pajacem na 
sznurku. Przy pomocy intryg i teroru uczy 
zeń bezwolne narzędzie w swych rękach į zmu- 
szał go do zamordowania niejakiego Aleksan- 
dra Arbuzowa, który znał jego kryminalną prze- 
szłość, Halwin siedział bowiem w Ameryce 
w więzieniu za defraudacje.. Dziwnym zbiegiem 
okoliczności Arbuzow dostał ataku serca i zmarł 
w obecności Ziętka, Teraz podejrzenie pada na 
niego, Halwin nie chce go bronić, wobec cze 
Ziętek "musi ukrywać się przed policją, Gdy 
był już w niebezpieczeństwie, zaopiekował się 
nim Mścicieł, sgi przyjął E do swej gwardii, 
REg się z dwóch zaufanych pomocników, 


Alfa N ila. 

arzeczoną Ziętka jest młoda, przystojna 
į niezwykle urodziwa służąca, Jadzia Młotecka, 
posiadająca w swym majątku tylko medalion, 
stanowiący jedyną panike po jej matce, Z me- 
per jp Bak» się dziwne że, ei nA no- 
tesie uzowa Zi zł napis; —, rze- 
dzić Ziętka, nie Spać edora T dle: 
nego dnia Rudziak' napada na* Jadzię í chce 'jej 
ten medalion zerwać z szyi. Jadzia obroniła się; 
lecz porpewnym czasie medalion znikł w tajem- 
niczy_ sposób. |. | 

Halwin nie zadowolił się śmiercią Arbuzo- 
wa: Przypadkiem dowiedział się, że jego żona, 
Renata, komunikowała się z buzo , Na 
miejsce zmarłego Arbuzowa, . podstawił więc 
fikcyjnego, swego dawnego lokaja Jana, by 
w ten sposób zbadać tajemnicę żony. 

Pewnego dnia pani Renata zdemaskowała 
Hikcyjnego Arbuzowa, który zdążył jednak prze- 
świetlić jej tajemnicę { stwierdzić, iż była ona 
szpiegiem... owa zagroziła mu śmiercią 
za wykrycie tajemnicy jej życia., Pani Renata 
miała jeszcze jednego wroga w osobie swej cór- 
ki, Ilony, obydwie bowiem — matka į córka — 
kochały tego samego mężczyznę — dyrektora 
Władysława Wichronia. Pia, 

Pewnego dnia znaleziono panią Renatę mar- 
twą w sypialni. Podejrzenie pada na Wichronia. 
Komisarz Wentzel każe go aresztować. Jed- 
nakże po aresztowaniu dowiaduje się ze znale- 
zionych u Wichronia listów, że łączyło go coś 
z jego żoną.. Komisarz Wentzel jest tym od- 
kryciem zdruzgotany,» $ 

W tym czasie do Czarnego Króla zgłosił 
się niejaki Martinez z prośbą o odszukanie jego 
przyrodniej siostry, którą oczekuje spadek w 


sokości miliona dolarów. Martinez nie zna 
jej nazwiska, wie tylko, że w AI posiądaniu 
znajduje się medalion z odpowi napisem 

Czarny Krój zapala się do tej roboty i po- 
stanawia wraz z Tuzem zagarnąć w swe ręce 
spadek Jadzi, która nic o tym nie wie į nadal 
przymiera głodem. aż wreszcie rzucą się pod 
auto, w którym jechał Halwin. Przemysłowiec 
uratował Jadzię | zakochał się w niel po uszy, 
lecz Jadzia, pomnąc jego krzywdy, nie chce go 
znać: i j 
Pewne] nocy w fabryce Halwina zawaliła się 
ściana, grzebiąc pod gruzami kilku robotników. 
Halwin zwała całą odpowiedzialność na niewin- 
nego inżyniera Giesztołta, który nieraz uprze- 
dzat o niebezpieczeństwie. _ Giesztołta aresz- 
towano. +» 

Jeszcze jedna ofiara Halwina poszła niewin- 
nie do wiezienia.. Jeszcze jedna krzywda wzro- 
sta bujnie, zasiana jego zbrodnicza reką.. Ale 
był ktoś, który liczył wszystkie przez niego spo- 
wodowane łzy i cierpienia, 

Przez całą noc stały tłumy ludzi przed roz= 
waloną fabryka. Przez całą noc pracowała straż 
ogniowa i pogotowie. A gdy nad miastem zawisł 
szary Świt, odjechał ostatni wóz strażacki, Ka- 
retka zabrała ostatniego robotnika. wyciągnię- 
tego z pod gruzów. 2 


Na podwórzu fabrycznym zostały 
tylko rozwalone cegły i zmiażdżone ko- 
losy maszyn... 

Ale tłum, stojący przed fabryką 
trwał na swym stanowisku. Tu było je- 
go miejsce. Więc nikt się nie ruszał. 
O tej porze, przy pierwszych brzaskąch 
słońica, spieszyli już do pracy. Już wy- 
śpiewywały, swą pieśń ryjmem żłez- 
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"Napisał specjalnie dla „Expressu“: JERZY BAK. 
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4% 


Sensa 


cyjna powieść spółczesna 


nym maszyny.. Teraz maszyn nie było, Halwin przyglądał mu się przez chwi- 
ale ręce zostały... Ręce pozbawione pra 
cy... Usta, pozbawione chleba.... 


Stali poważni, skupieni, milczący jak 


niosła więcej, niż wartość spalonej czę- 
Ści fabryki. To był dobry interes... Pan 
też pewnie zarobił porządnie na tej ka- 
tastrofie.. I to jest dobry pomysł... Praw 


ua cmentarzu... Młodzi robotnicy ręcej dziwy pożar rzadko się zdarza, a pod-| Bądź zdrów, stary!.... 
Ściskali w kieszeniach*marynarek. Ko-|palenie jest dziś ryzykowne... Władze Poszedł na górę, do łazienki, a An= 
bietom wiatr rozwiewał włosy na gło-|nie dają się oszukać... Ot, taka kata-|toni, opierając się na laskach, z wielką 


wie... Nawet dzieci w ich ramionach 
przymilkły i zasnęły. 
Tak żegnano fabrykę... 


— m m m m. 


strofa to dobry pomysł... Więc chciał- 
bym... | 

Fatwin roześmiał się... 

— Nie sądziłem, że pan iest-taki 
sprytny, panie Pomruczek!... Wcale nie 
źle pan kombinuje... Ale, niestety rad 
żadnych nie mogę panu udzielić... Pan 
ma głowę na karku... Pan sam doskona- 
le sobie poradzi... £ 

Pomruczek mrugnąt 
i rzekł: 

— Domyślam się już, co pa 


"rys 


lẹ z żalem wreszcie poklepał go po ra- 
mieniu i rzekł: 

— No, nie szkodzi... Jakoś to pójdzie. 
satysilaktcją kuśtykał po długim kory- 
ta 

— Przypomni sobie... — pocieszał się 
Flalwin — Jest już na dobrej drodze... 
Pragnąłbym teraz tylko, aby Mściciel zo 
stał zdemaskowany i żeby Czarny Król 
cdralazł Jadzię. Wyjechałbym z nią te- 
raz za granicę... À 

Nagle, gdy wychodził z walihy, roz- 
.egł się na dole przeraźliwy krzyk. Hal- 
wir wciągnął szybko kąpielowy płaszcz 
i wybiegł z łazienki. 

Spacerował po korytarzu... Nagle otwo- 
rzy! te drzwi od salonu, krzyknął coś 
i upadł... 

— Czy w salonie ktoś był? 

— Nie wiem... Gdy dobiegłem doń, 
salon był pusty... / 

' Halwimn stał jak wryty. Wesoły na~ 
strój opuścił go odrazu. Nagle zerwał się 
i dobiegł do tylnych, zapasowych drzwi. 

Zdrętwiał... Drzwi były niedomknięte. 

2— To znaczy... — kombinował w my 
ślach = Fo znaczy, że ktoś przed ćhwitą 
uciekł tymi drzwiami... Kto?.. Niewąt- 
piiwie ten sam osobnik, który tak prze- 
razii Antoniego.. A jego mógł tylko 
przerazić jeden człowiek... Ten sam, któ- 
ry strzelił doń dwukrotnie podczas balu. 
A więc Mściciel?.. Om tu był przed 
chwilą?... Siedział w salonie! Antoni go 
wykrył... To straszne!.., 

— Feliksie! — zwrócił się głośno do 
lekaja — Czy nikt tędy nie uciekał?  " 
— Nie widziałem, panie prezesie, ni- 
kogo.... a 

— A kto jest w pałacu?... Czy pa- 


nienka Śpi?.* 
— Nie... Wyszła, proszę pana pre- 


s 
— Rozsuń rolety... — rozkazał sen- 
nym głosem. l 
Szare Światło jesiennego popołudnia 
okiem, wstał 
Na Szybach perliły się krople desz- 


czu n prezes 


. . s 
Przeciągnął się leniwie. Lokaj wniósł|chce powiedzieć... Dziękuję... Rozu-| “= Go się stałóżi 
na tacy Śniadanie i gazety. Halwin przej-| miem... a. Banie rezesiel = wołał Feliks * * 
rzał kilka pism. Wę wszystkich gaze-|  Uścisnęli sobie ręce...  Pomruczek| _ Antoni p ya ? 
nił|tach donoszono w rubryce „Z ostatniej; wyszedł. a ię Co si Ż Gi state? 
chwili“ o strasznej katastrofie w jego Halwin w wesołym qgastroju wyszedł T Upadi Krzyknął nagie i upźdłŁ.... 
fabryce. | s Aa i |ua korytarz. | | | | — Jakto?.. Krzyknął i upadł?... Co 
Całą winę zwalano na inżyniera| — Czy kąpiel już gotowa? — za-|,, ma znaczyć? 
Giesztołta. Halwin uśmiechnął się zło- | pytał. i y © ; 
liwie. — Tak jest, panie prezesie... — od-|_ — Nie wiem... — tłumaczył Feliks — 


parł lokaj Feliks. — Mam dla pana pre- 
zesa ciękawą nowinę... 

— No, cóż nowego?... 

— Antoni wstał już dzisiaj z łóżka... 

— Antoni wstał z łóżka? — zdziwił 
się Halwin — Gdzie on jest?.. 

— Spaceruje po pokojach.. Opiera 
się jeszcze na lasce, ale wcale nie źle 
iuż chodzi. Należy się spodziewać, że 


| 
juz. zupełnie wyzdrowieje... Doktór mó- 
wił wczoraj, że teraz tylko pamięć tro- 


Gdy kończył śniadanie, wszedł lokaj 
i zameldował: 
— Pan Pomruczek chce się zobaczy 
z panem prezesem... 

— Dobrze... Wprowadź go do salo- 
Wi Zaraz tam wejdę... I przygotuj ką- 
piel... 

Wciągnął szłafrok na pyłamę, przy- 
czesał na i wszedł do c N 
z rr „Witam, nana, pręzesa! — zawołał 
Byfiniczkić Roota. się z Krzesła. — 
Towiedziałem „się,z. gazet 9, tym nie- 
szczęściu... Chciałem panu prezesowi 
wyrazić przy okazji moje współczucie. 

— Dziękuję... 

— Taaak... — przeciągał Pomruczek, 
kręcąc się niewyraźnie na swym krze- 
śle. — Taaak... Co słychać po za tym, 
panie prezesie?.. He-he-he... Nieprzy- 
jemna sprawa... Nieprzyjemna... 

— Oezywiście.... — potwierdził Hal- 
wiu. — No, ale nie mówmy o tych smut- 
twych sprawach... Jak się pań wczoraj 
bawił ?... | 

— Z „Astorii“ poszedłem do domu.... 
Nie było wczoraj sztymungu... 

— Ma pan rację... Te przeklęte inte- 
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chę ma jeszcze. osłabioną.. A tak, jest 
już zdrów zupełnie... 

— Dawaj go tutaj!.. Chcę go zoba- 
czyć!... 

— Antoni!... zawołał Feliks — 
Chodźcie tutaj!.. Pan prezes prosi!... 

Z pokoju na parterze wychyliła się 
postać starego lokaja. Był zmieniony. 
Zgarbit się jeszcze bardziej, na twarzy 
przybyły mu zmarszczki. 
na dwóch laskach. 

— Jak się masz, Antoni! — zawołał 
uradowany Halwin, schodząc doń na dół 

— Dziękuję panu... — odparł Antoni, 
przyglądając mu się uważnie. 

— No, nareszcie, widzę cię spaceru- 


Opierał się 


resy psują człowiekowi całą. przyjem-|iacego po pałacu, jak dawniej!. Pozna | zęgą... 
mość życia. „5 |iesz już mnie?... 3 — Dawno?.., 
— Właśnie... — bąknął Pomruczek| Antoni przyglądał mu się badawczo.| __ Przed godziną... Kazała powie- 


| No, Antoni!... Nie poznajesz swego 
/pana?.... 

Lokaj zaprzeczył ruchem głowy. 

— Nic nie pamiętam... Jakbym dopie- 
ro na Świat przyszedł... Coś mi się w 
głowie przewróciło... 

= No, nie szkodzi... Skoro siły wró- 
city, to i pamięć wróci... Grunt się nie 
poddawać! Ale chyba przypominasz so- 
bie, go tu się działo w pałacu?... 

Antoni zmowu potrząsnął głową. 

— Nie?.. A Mściciela też sobie nie 
przypominasz ?... Tego w kapturze... Na- 
zywaeś go przedtem dziwacznie „La 
jelly“... Cóż to miało znaczyć?... 

— La jelly?.. — powtórzył Antoni 
z trudem — Nie pamięta 


i nabierając odwagi, rzekł nagle. — Ja 
właściwie do pana w ściśle prywatnej 
i poufnej sprawie... Czy możemy tu po- 
mówić spokojnie? ; 

— Oczywiście.. Proszę bardzo... 
Tu nam nikt nie przeszkodzi... 

Pomruczek obejrzał się trwożnie 
i zaczął tajemniczym głosem: 

— Chciałbym pana prezesa zapytać 
jak pan to zrobił? 

— CoP.. 

— No... ten wypadek... z tą Ścianą?.. 
Co to ma znaczyć?.. Ja tego nie 
robiłem!.. To jest nieszczęście! 

— Rozumiem, panie prezesie... Oczy 
wiście.... Ale bądźmy szczerzy... Przecie 
powinniśmy się wspierać... Tu chodzi 
o naszą wspólną egzystencję... Na mnie 


może pan liczyć... To zresztą leży w zdział GA 
moim imteresie.. Bo widzi pan sprawa 


= 
przedstawia się następująco... Nie będę Torebka A tyżica 


przed panem ukrywał... Pamięta pan po- Komisarz Wentzel przeżywał okres] r A by ua PNE 

żar w mojej fabryceP... straszliwej depresji duchowej e erea Czy Wiehrań uje oł 
Halwin uśmiechnął się nieznacznie. Jak tu wybmąć z tej sytuacji? — za-|wie prawdy?... Może zechce nawet wya 

,— Pamiętam... Oczywiście, że pa-|stanawiał się Jeżeli uznać, że Wichroń [korzystać znajomość z panią komisarzo~ 

miętam... jest winny zamordowania Halwinowej, |wą i przedstawić siebie jako ofiarę zem- 
— Otóż ten pożar dał mi 20.000 czy-|w takim razie trzeba wszystko wyświet-|sty zdradzonego małżonka... 

stego. dochodu... Gotówką... Asekuracja, |!ić, podać do wiadomości sądu i opinii Wentzel e L 

rozumie pan. Fabryka i tak szła. kiepsko. |publicznej, a więc również jego prywat-! P m SeN : że tradi grunt pod nox 

Miałem ją zamknąć na pewien czas...|ne listy.:. i listy jego żony... ba obyt w domu stawał się dłań nie- 

I oto pożar przyszedł mi z pomocą... Bo że znaleziony list pochodził od je- ROSAS i 

Przede wszystkim — siła wyższa, algo żony, o tym nie wątpił... Przekonał > 

Dalszy ciąg jutre 


dzieć panu prezesowi, że idzie jeszcze 
raz do pana komisarza Wentzla... 

— Aha... A po za tym?... Czy pielęg- 
niarka jest?... 

— Też niema, proszę 

— A ten detektyw?.... 

— Wyszedł z rana... Ma wrócić do- 
piero po obiedzie... 

Falwin zastanotwił się. 
ramionami i rozkazał: 


 — Feliksie!... Te drzwi muszą być 
zamknięte w ten sposób, żeby nikt ich 
nie mógł otworzyć... Czy Feliks zrązu- 
miał?... Proszę je zabić mocno gwoździa” 
mi, zamknąć na kłódkę, wszystko jed- 
m... nul.. Ja tu muszę zrobić porządeki... 


pana prezesa. 
$ 


Wzruszył 


więc pretensje robotników odpadły... Po|się, że Tania ongiś występowała w te- 
za tym — gotóweczką na stół 20.000 zło-|atrze łako Nelly.. Stąd ów podpis n 
tych jake czysty zysk. bo szekumoła yk 
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Wczoraj spadł w Łodzi pierwszy Śnieg, któ-| B. oficer ukraiński stanie wkrótce przed sądem w Złoczowie 
Złoczów, 20 listopada. |dla oskarżonych, Sąd przychylił się do 


zi padał całą noc i okrył dzisiaj ulice i domy 
blałą szatą. Temperatura obniżyła się gwałtow= 
nie. Dziś rano termometry wskazywały 5 stop 
nl poniżej zera, 

+> 

Bi 

Od nadchodzącego poniedziałku zostaje roz 
szerzona akcja dożywiania dzieci w szkołach 
powszechnych w Łodzi. Od dnia tego zarząd 
miejski zwiększa ilość racyj żywnościowych o 
2.100. Ogółem od poniedziałku, dnia 23 bm. w 
powszechnych szkołach  dokarmianych będzie 
6.500 dzieci, 

«z 
1%, 

W dniach 21, 22 I 23 bm. na terenie Łodzi I 
wszystkich miast polskich zorganizowane będą 
po raz pierwszy dni kolonialne, celem szerzenia 
haseł polskiej ekspansji zamorskiej. W sobotę 
odbędą się pogadanki w szkołach, a w niedzielę 
zebranie publiczne w radzie miejskiej, na któ- 
rym uchwalona będzie odpowiednia rezolucja. 
W poniedziałek wygłoszony będzie okolicznoś» 
cłowy odczyt przez radio. 

ei 

mowa stacja przeciwweneryczna uruchomio- 
na będzie przez Czerwony Krzyż za dwa tygod 
nie. Stacja ta mieścić się będzie w lokalu przy 
ul. Młynarskiej 15, na Bałutach, Bezpłatne za- 
biegi profilaktyczne dokonywane będą od godz. 
g-e] wieczór do 5-e] rano, 


doskonałe, zużywają najmniej prądu. 


Łódź, Piotrkowska 142 


SPEC. chor. SEKSUALNYCH 
wenerycznych i skórnych (włosów) 
ANDRZEJA 2, telefon 132-28. 


przyjmuje od 9—11 i od 6--8 wiecz.| Przyjmuje od 9—1 i od 5—9 w. 
|DAM Act i z EMKA 


i: BIBERGAL Dr.H. Gufsztadi 


choroby skórne, weneryczne I seksualne. 
ZAWADZKA 
Przyjmuje od 9—11 rano I od 5—8 w 
W niedziele | święta od 9 do 1 pp. 


Dr. MED. 


A. Kieszczelski 


CHIRURG - UROLOG 
przeprowadził się na ul 
AL KOŚCIUSZKI 60 (Róg Zameuhofa) 
; TEL. 174.99. 


Milionowa 


Radioodbiorniki REX“ 


Sprzedaż ratalna i za Pożyczki Państwowe 


RADIO -REICHER 


nych i seksualnych 


DZIŚ IMPONUJĄCA PREMJERA! 
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Dnia 27 marca 1919 roku w Złoczo= 
wie Grzegorz Makitra, ówczesny oficer 
armii ukraińskiej, obecny nauczyciel 
„Ridnej Szkoły* we Lwowie był oskar- 
życielem w sądzie wojennym, mającym 
rozstrzygać o winie Piotra Nowakow= 
skiego, Alfreda Syma Michała Stefa- 
nowskiego, Adolfa Dębickiego, Juliana 
Herzoga, Edwarda Szemberskiego, Leo- 
na Czepielewskiego i Jerzego Podgór-= 
skiego, oskarżonych bezpodstawnie o 
zdradę i działanie na szkodę Ukraińców. 
Makitra żądał wówczas kary śmierci 


żądania oskarżyciela i skazał wymienio 
nych na rozstrzelanie, Wyrok wyko- 
nano. 

Dawna ta sprawa z lat wojennych 
wyłoniła się ae ostatnio na światło 
dzienne. Przed Trybunałem sądu przy- 
sięgłych w Złoczowie rozpocznie się 
rozprawa przeciw. nauczycielowi Qrze= 
gorzowi Makitrze, oskarżonemu o zbrod 
nig z artykułu 26 i 225 par. 1 k. k. 

Niezwykły ten proces budzi olbrzy= 
mie zainteresowanie. Oskarżonego bro- 
nić będzie adw. dr. Strusiewicz. 


Ratujmy bezrobotnych x 

od zimna i głodu. 

Ofiary pieniężue składać mależy na 

Konto PKO Nr. 70.200 Pomoc Zimowa. 
Ofiary'w naturze 
w miejscowym Komitecie. 


Dr. 


Matki! 


Wo!kowyski 


DR. MED. 
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| Zdarzenia i wypadki 


" 


Nr. 824 


doby ubiegłej 
Łódź, 20 listopada 

(gr) — Nocy ubiegłej, około godziny 1-e] 
wybuchł pożar w domu A. J. Stolińskiego przy 
Al. 1-go Maja 82. Na miejsce przybyły dwa 
oddziały straży. i 

Okazało się, że pożar powstał w mieszka. 
niu Stefana Markowskiego, przy czym w ogniu , 
stała w chwili przybycia straży Cała ściana 
parterowego budynku, M, 

Po godzinnej akcji pożar zlokalizowano. — 
Ogień wybuchł naskutek niezabezpieczenia pies 
ca kuchennego. 

— Na ulicy Rzeowskiej, około nr. 153, padł 
nagle na bruk 53-letni Leon Walenciak, zam. 
na Kowalszczyźnie 21. Nim wezwano pogoto- 
wie ratunkowe, Walenciak wyzionął ducha, — 
Prawdopodobna przyczyna uagłezo zgonu — 
anewryzm Serca. 
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TEATR MIEJSKI 
Dziś w piątek o g. 8,30 wiecz oraz w sobotę o 
godz. dej popoł. komedia Zapolskiej „Moralność 
pani Dulskiej” w koncertowym wykonaniu cate- 
go zespołu z J, Chojnacką w roli głównej, Ceny 
zniżone, 

W sobotę i w niedzielę o godz. 8,30 wiecz, 
sztuka Denisa Amiela „Mężczyzna” w której 
szerokie pole do popisu znajdują: Krystyna An" 
kwiczówna i Tadeusz Białoszczyński, ` 

W. niedzjelę o godz, 4-ej alk ostatni pa* 
żegnalny występ Juliusza Osterwy . kreującego 
tytułową rolę w arcydziele Słowackiego „Maze- 
pa” Ceny zniżone. 


LECZNICA OMEGA 


Żapisujcie man s 5. Kanto g> GŁÓWNA 9, tel 14242 
apisuj spec, chor: wenerycznych, skórnych i 

swe i seksualnych ~ |Speci. chor skórnych I woneryoznych, | Przylmują lekarze we wszy*tkich spe 
niemowlęta > PIOTRKOWSKA 90, Telefon 120-45, | cjalnościach — Analizy. Roentgem 

do Cegielniana 1, tel. 238-02 przyjmuje od = I od 6? wiecz. Kwarc. ep Pankrea czynny 
M „ijw niedziele i świeta o BO DOL | nnn nazw 
AEE od 8-12 i od 4-9 w niedz. i swięta od 9-1 ZA 40) DO WYNAJĘCIA umeblowany „pokój 
s s m a |frontowy, słoneczny w śródmieściu z 
Ur. Niiewiażski niekrępującym wejściem z używalnoś 


10, tel. 106-30. 


T 


wystawa! Wspaniałe igrzyska? 


fflndrzej Żański = 


266) 


Danutą Kresińska, eksredjan za w mA* 
gazynie bławatnym Jana Zarysza zostaje 
etredukowana. 

Nie mogąc znaleźć pracy — mając na 
utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary- 
sza, 

Dowiaduje się o tem narzeczony Da- 
nuśki, Stanisław Reczyński i nie wierząc 
w platoniczność tegó stosunku, zrywa 
z nią. 

Kresińska po wielu przygodach poznaje 
tajemniczego dżentelmena, Karola Ornicza, 
który == ciężko chory — żeni sie Z nią. 

Stanisław Reczyński zostaje szoterem 
u Julii hr. Grotomirsktej. Między szoferem 
i hrabina zawiązuje się płomienny romans, 


A kiedy wszystko w koło było wiel- 
kim hymnem na cześć życia wstające= 
go zmartwych po zimowym letargu, 
tamci dwoje — hrabina z jasnego pałacu 
i jej szofer — jako drobne cząstki nie- 
śmiertelnej przyrody, pocałunkami swy- 
mi świecili święto odradzającej sie mi- 
tości... 

Rozdział sto pięćdziesiąty. 
ZNÓW RAZEM... 

Dzień robił się coraz jaśniejszy: nie 
można było przedłużać szaleństw tu na 
gościńcu. 

Pierwsza oprzytomniała Julia sły- 
sząc skrzyp zbliżającego się wozu i stuk 
końskich kopyt. 

— Ktoś jedzie! — odepchnęła od sie- 
b'e mężczyznę. 

— Skandal gótów!... Z całą pewnoś- 
cią zauważono 


pierwsza miłość | 


| 
| 
WKK Powiek spółczesna Ś |: 


przygryzając usta, 

Na szczęście jednak woźnica drzemał 
$kulony ma słomie tak, że nie zobaczył 
niczego. 5 

Apatycznie konie ze śpiącym ghłop- 
kiem poczłapały dalej, podczas gdy 
hrabina odetchnęła głęboko. 

— Chwała Bogu, że tym rażem uni= 
knęliśmy szczęśliwie kompromitacji... 
Niech tò będzie dla nas nauką, byśmy 
w przyszłości byli ostrożniejsi!.. Nie 
chciałabym bowiem, ażeby w okolicy 
zaczęto plotkować na nasz temat. 

Słowa te otrzeźwiły go do reszty. 
Uczuł ból. 

Więc zawsze stać będzie między ni- 
mi wysoki mur przesądów i zawsze bę- 
dzie się Julia wstydziła tej swojej mi- 
łości, jakbdyby to była zbrodnia, że ona, 
jaśnie pani pokochała swojego szofera. 

Chciał bryzgnąć czymś ostrym, ale 
dał spokój. Żanadto jeszcze piekty go 
usta od jej ognistych pocałunków — ża- 
nadto pożądana i piękna była w tej chwi 
li jego kochanka, otulona w jasność po- 
pielicowego futra, ażeby mógł się zdo- 
być na zrobienie jej nowej sceny. 

Więc też nie powiedział nic i tylkoó— 
zadumany — zasmęcił się, r 

Dłoń Julii spoczęła na jego ramieniu: 

— Jedźmy już! 

— Słucham panią hrabinę — trochę 
ze smutkiem. troche z ironią rzucił szo- 


uas! — szepneła Julia, fer. 


AKUSZER-GINEKOLOG 

) mieszka obecnie 
ZACHODNIĄ 66, Tel. 129-52 

Przyjmuje od 9—1] | od 5—7 wiecz. 
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Dr. R © ż aner Dr. Feldman Specj. chor. weńerycznych, skórnych 
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NARUTOWICZA 9 tel. 128-98.| KILIŃSKIEGO Ne- 113 (róg Nawrot 
Telefon 155-77 


seksnalnych 


Przyjmuje od 8—11 


Gabinet Elektro i 


Tel. 164-214. 


Najpołężniejsze widowisko świata 


NIE DNI PO 


Wybuch Wezuwiusza! 


'ANDRZEJA 5, telefon 159-40 
rano i od 5—9 
w niedziele i święta 9—12. 


Dr. JAN POLAK 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 
i ALLERGICZNE. 
światłoleczniczy 


uh NAWROTN2 7 


Przyjmuje 0d'5 dozer 


cią telefonu, z całodzienńym utrzyma= 
niem lub bez. Wiadomość tel, 106-69, 
w godz. 8—16, 

ANGIELSKIEGO konwersacji i litera 
tury udziela rutynowany nauczyciel 
Ul. Zawadzka nr. 21, m. 8-a, frort, co 
dziennie zastać od godz. 4—8 po poł 
JĘZYKÓW ANGIEI. SKIEGO, FRAN: 
CUSKIEGO — gruntownie udzielam, _ 
gramatyka, literatura, konwersaćcja, 
handlowa korespondencja. Tel. 262-70 
w godzinie 

5 ZŁ. trwała ondulacja z gwarancją 
aparatem UR lub elektrycznym 
wykonuję ład fryzjerski, Główna 33m 


MPE!” 


Nadprogram: Najnowsze aktualności PAT'a. 


Gdyby nie jej uwaga prawdopodob-|dze ubiegłej nocy postanowiła udać się 
nie zaproponowałby, ażeby pomknąć te-| wcześniej na spoczynek. 


faz do Brzeżanek do myśliwskiego pa- 


ZYCIĘ: z 

Możliwe, że i kobieca duma Julii nie 
pozwoliła jej narzucać się mężczyźnie, 
e i ona czekała na to, ażeby projekt 
talii wyszedł pierwszy od Staszka. Fak- 


— Dobrze! — krótko odparła Groto- 


wilonu. Teraz jednak zdehumorowany, | mirSka, udając się do łazienki. 
nie umiał zdobyć się na podobną propo-| 


Sam pałac grżymanowicki był bu- 
dynkiem z połowy XIX wieku. Te i owe 
fragmenty jego były już trochę staro- 
świeckie. Jeśli jednak chodzi o łazienkę, 
t» arcydziełko z kafli i marmurów było 
— po kilkakrotnych przeróbkach —ostat 


teni jest tylko, że po ogromnie burzli-| nim wyrazem mody i współczesnego 


wym wstępie bardzo przykładnie wró- 
cili do Grzymanowie. 

Dopiero kiedy każde z nich znalazło 
się u siebie: Julia w swoim różowym bu- 
duarze a Staszek w mieszkanku w ofi- 
cynie, ogarnął ich żal, że zmarnowali 
piękną... bardzo piękną okazję. 

Pełni wewnętrznego niezadowole- 
nia (tem więcej, że byli mocno niewy- 
spani), przewałęsali stę przez następny 
dzień, myśląc właściwie o tym samym, 

a jedno zwałając winę na drugiego, że 
nie doszło między nimi do tego, o czym 
od dawna marzyli tak gorąco. 


— Ten chłopak najwyraźniej zbaga- 


zbytku. 

Julia, wypluskawszy się, narzuciła 
ni siebie jedwabną piżamę i wróciła do 
buduarku. . 

— Spać będę dziś doskonale! —obie- 
cywała sobie z góry, kładąc się do łóżka. 
Ale pożądany sen nie nadchodził. 

Młoda wdowa przewracała się z bo- 
ku na bok, napróżno usiłując zasnąć. 

= Trudno == tłomaczyła się sama 
przed sobą — jeśli ktoś przez wiele mie 
sięcy przyzwyczaił się do chodzenia pó. 
znńo spać, nie zaśnie tak łatwo z kurani. 

Kwadranse wlokły się nieznośnie po- 


woli 
Grotomirska  przekręciwszy koń- 


telizował mnie w chwili gdy wiedział |takt stojącej na stole nocnej lampki, 
że wystarczy jedno jego słowo zachęty| przekonała się, niemal z przerażeniem, 
a ofiarowałabym mu wszystko, czegoby | żę jest dopiero pół de dziesiątej. 


tylko zapragnął! — dąsała się Julia, z 


— Poczytam jeszcze chwilę —wżię= 


roztargnieniem słuchając agronomicz= | łą do ręki książkę, którą zaczęła czytać 
nych dowodzeń plenipotenta, nie rozu-| w wagonie. 


mejącego, dlaczego młoda jego pani 


Książka była ciekawa, jednakże mło- 


jest tak bardzo dziś zdenerwowana i niej dą kobieta czytała ią z roztarznieniem. 


iaskawa. 


— Czekaj, mój paniczu: 


— Rzecz dziwna — przypomniała 


będziesz | sobie — wtedy w pociągu również nie 
mnie jeszcze na kolanach błagał o jeden| mogłam jej czytać: wciąż i 


wciąż bo= 


pocałunek i nie otrzymasz go! —zaci=| wiem myślałam wówczas o Staszku, że 


Skała potym  piąstki 
dzając się po swojej sypialni. 


hrabina, przecha-|zcbaczę go z nowu... A teraz?... 


I naraz z całą jasnością uprzytomni= 


W drzwiach ukazała się pokojówka|1a sobie, że w tej chwili nie myśli wła” 
już pó raz drugi przypominając, że ką-| ciwie o niczym innym tylko ð nim. 


'piei iest gotowa. Julia bowiem bo mitrę= 


"Dalszy ciąg jutro). 


«alpha 


Po raz plerwszy od istnienia Lizł nadarzyła 
się sposobność do potwierdzenia tezy. że „Li- 
ga” Jest tylko nomenklaturą, że pojęcie „extra 
klasy“ błądzi gdzieś wśród niedobitków, pa= 
trzących na nasze piłkarstwo nie dalej, niż dłu” 
gość własnego nosa... 

Zespół graczy A-klasowych, owianych am- 
bicją, oiiarńym wysiłkiem. zdołał przekonywit= 
iąco pokonać zespół „asów“ zbiazowanych, któ* 
rzy przez długi czas reprezentowali barwy Pole 
ski w spotkaniach międzynarodowych. Prysła 
legenda o niepokonalności Ligi, spadły do zera 
szanse na tumianienie opinii sportowej. że Liga 
to twór, z którym się nie może równać inny ze 
spół piłkarski w Polsce. 

Reprezentacja Krakowa pobiła niespornie 
„najlepszą" jedenastkę piłkarska Polski. A, jak 
ta „extra klasa“ jest lubiana przez nalwybred= 
niejszą publiczność sportowa, świadczy ten nie 
spotykany dotąd w Krakowie entsziazm mas, 
doping, którym zachęcano Krakowian do zwy» 
cięstwa. 

Niestety, ita tym iakcie rozbicia supremacji 
Ligi, kończą się uwagi, związane z tym pou* 
czającym meczem, Trzeba pamiętać, że był on 
meczem propagańdowynt, o puchar Pana Pre~ 
zydenta R. P, że odbywał sie on na oczach 
władz l, że mlał zaanimować nalszersze rzesze 
dla piłkarstwa. Młodzież, szczególnie ta, Której 
zabroniono wstępu do klubów sportowych, mla* 
ła się przekonać o wartościach moralnych, tur" 
tujących w klubach, należących do „extra kla» 
sy‘. Mecz ten miał także przełarnać unór władz 
szkolnych, zabranlających przynależności u 
cznłów do klubów sportowych. Słowóm, mecz 
ten miał stanowić przykład najszlachetniejszych 
elementów, wypływających z rywalizacji dwu 
najwyżej stojących pod względem sportowym, 
zespołów. Drużyna krakowska  potraliła się 
wznieść na właściwy poziom sportowy i moral- 
ny. Nie można jednak tego powiedzieć o dru» 
żynie przeciwnej. Napotkawszy na nieprzewi* 
dziane przeszkody tak pod względem sporto- 
wym Jak I pod względem woll zdecydowanej 
do wygranej, ligowcy poczęli się uciekać do nies 
wybrednych środków walki, Ale I to możnaby 
im wybaczyć, Choć jak na „extra klasę” są to 
metody nie licujące z opinią, która przez osiem 
lat sztucznie nasycano sugestiami daleko odbie- 
gającemi od rzeczywistej rzeczywistości. Kie* 
dy atoli i te środki zawiodły, niektórzy gracze 
ligowi poczęli dawać upust swej złości i mie- 
mocy, w Innej formie. Zależnie od stopnia inte- 
ligencji, wychowania | środowiska. w którem 
się w życiu prywatnym  obracaja. Rzekomo 
„wyprowadzeni z równowagi przez sędziego“ 
gracze, rzucali pod jego adresem obelgi, któ- 
rych ze względów wychowawczych I dydakty= 
cznych, nie można publicznie wymieniać, 

Pod adresem Związku, który tych „extra 
klasowców* gościł w grodzie podwawelskim. 


wypowiadano słowa, które się słyszy w najgor- 
szych knajpach apaszowskich. Jednemu z człon- 


ków zarządu Związku, który mitygował gra 
cza, grożącego sędziemu w ordynarnych Słó* 
wach pobiciem, zazgrożono również pobiciem.» 

L to się nazywa propagowanie sportu piłkar= 
skiego, to ma być budującym przykładem wy- 
chowywania młodych graczy przez zawodni* 
ków, którzy Jeszcze kiika tygodni temu repre= 
zentowali barwy Rzeczypospolitej zagranicą?! 


Nie moi panowie! Taką propagandę wyprasza- 
my sobie stanowczo! Okręzowy Urząd Wycho- 
wania Fizycznego w Krakowie wydał przed kil- 
ku dniami odezwę. która nawoływała do pod* 
niesienia kultury w sporcie. I, jakby na ironię 


przyjeżdżają sobie właśnie do tezo Krakowa 
zawodnicy, zebrani z czołowych klubów piłkar- 
skich w Polsce, I dają klasyczny przykład tej 
wysokłej „kultury sportowe. 

Co mają robić ci zawodnicy z pomniejszych 
klubów, które proponuje się rozwiązywać, jeśli 
w tak „kulturalny” sposób zachowują się „asy“ 
najlepszych klubów piłkarskich w Polsce? Nie, 
proszę panów: w zarządzie Zwiazku zasiadają 
zbyt poważni ludzie, plastulący wysokie stano- 
wiska społeczne, by mieli ze spokojem przyj- 


——— 


PEEK Z N E EEE 


Dokoła mistrzostw 


Łodzi w siatkówce 
Łódź, 20 listopada: 


Od paru tyżodni odbywają się w Łodzi mi- 
strzosłwa kl. A i B w. siatlewócce żeńskiej i 
siatkówce kh B. rozgtywańe Są 
mistrzostwa jesienne za sezon ubległy I mi< 
strzowie zaawańsułją automatycznie do klasy A 
jeszcze udział w tegorocznych roz- 


męskiej. W 


i wezmą 
grywkach tej klasy. 
W siatkówce żeńskiej 


zaś w slatkówce męskiej kl. B. finały roze- 


grane zostaną w ciągu soboty I niedziell mię* 
dzy Tur-em i IKP, po czym iedna z tych dru- 


żyn wejdzie do kl. A. 


W rozgrywkach klasy A. w siatlewóce żeń- 
skieł pewnym faworytem do tytułu mistrza lest] ; | 
sytuacja jestj listę swoich 
jeszcze miewyraźna. Zaznaczyć należy, że pó, jąk następuje: Benny Lynch (Szkocja), 


| 


HKS., zaś w siatkówce męskiej 


ukończetiu mistrzóstw ki. A. w siatkówce nię- 


skiej ilość klubów zostanie zredukowana do 6 


(do kl. B spadną dwa kluby), zaś w żeńskiej 
do 4' (do kl. B spadna aż 4 kluby), 


kl B. mistrzostwo 
zdobyła luż Bar-Kochba, która weszła do kd. A, 


niować apaszowskie obelgi. I mogą sobie ci zas 
wodnicy nie wiem jak być „zrównoważonymi” 
graczami, mogą ich nawet Jeszcze bardziej (o 
ile to wogóle jest prawda) sedziowie „wypro” 
wadzać z równowagi”, to jeszcze ich nie upraw= 
nia do łobuzerskich | karczomnych wyzwisk, I 
zachowania się. Trzeba mol panowie umieć z 
honorem przegrywać, Trzeba się pogodzić z 
taktem, że lepszy zawsze musi ustapić gorsze» 
AWZ, / a - è z ~ £ ` $ biiy RETE K uea 


mu. Trzeba zawsze zachować godność | poczu- 
cle dżentelmeństwa. To jest kardvynalią zasadą 
sportową. Kto tego nie rozumie, lub tym zasa- 
dom nie chce się podporządkować, sam stawia 
się po za nawias sportu, Tych zdrowa opinia 
sportowa winna wykreślić z pamięci, jako nle- 
poprawnych szkodników. 
i i M. STATTER. 


ye, 


Szczegóły zwycięstwa Warty 


w meczu bokserskim z Herosem (Erfurt) 
Łódź, 20 listopada. | ledwie remis z Pielierem. W piórkowej, 
Wczorajszy „Express* doniósł o zwy| Frankowski pokonał zdecydowanie na 
cięstwie bokserów Warty, odniesionym | punkty Fuchsa. W wadze lekkiej Sipiń- 
w Erfurcie w meczu z drużyną Heros, —| ski zwyciężył po pięknej walce Kaestne- 
Spotkanie rozegrane zostało w 4odzi- ra. W półśredniej Jarecki zremisował z 
nach wieczornych w miejscowej hali spórj Kaestnerem II, W średniej Sulczyński 
towej. pa w drugiej rundzie przez k. o. 
ęściarze Warty pozostawili dosko- wanca. Polak został jednak zdyskwa 
nałe wrażenie, odnosząc w pełni zastu- | lifikowany za rzekomo nieprawidłowy 
żone zwycięstwo. clos, W wadze półciężkiej Klimecki zwy 
Szczegółowe wyniki meczu wygrane |ciężył na punkty Popitzera, wreszcie w 
go przez Wartę 11:5 przedstawiają sis wadze ciężkiej Szymura zwyciężył na 

następująco: wadze muszej Koziołek | punkty olbrzyma Beya. 

wyrównanej walce zremisował z w Sędziował w ringu p. Schól, Punkto- 
erem, W wadze koguciej Sobkowiak, ; wał znany w Polsce sędzia wrocławski 
mimo nieznacznej przewag! uzyskał za-|p, Sänger. 


Pierwsza lista lekkoatletów 


uprawnionych do noszenia.kółek olimpijskich 


Warszawa, 20 listopada. | sównie, Cejzikowej, Kwaśniewskiej, Za- 
W związku a wprowadzonym pre- |słonie, Śliwakowi, Biniakowskiemu, Ku- 
miowaniem zawodników lekkoatletycz- | charskiemu, Gąsowskiemu, Noji, . 1anca- 
nych, zarząd P. Z. L, A. przyznał, na za- |rzówi, Bieregowemu, Pławczykowi, Hoff 
sadzie wyników ubiegłego sezonu, pra* | manowi, Sz 
wodo” noszenia dwóch kółek olimpij: |rończykowi, i 
skich na koszulkach następującym za- |Gierutcie, Siedleckiemu, 
wodnikom: Tutczykowi. 
Walasiewiczównie, Nowackiej, Waj- 


Robotniczy Instyfuf Kulfury Fizycznej 


powstaie już w Warszawie 

i Warszawa, 20 listopada. | założyciel będzie miał zastrzeżoną więk 
Jak już donosiliśmy, Zarząd główny  szość głosów. i 
Związku Robotniczych Stowarzyszeń Do czasi ułożenia i zatwierdzenia 
Sportowych postanowił powołać do Ży=;przez władze statutu fundacji Zarząd 
cia Centralny Robołniczy Instytut Kul- | główny ZRSS, powołał do życia komisję 
tury Fizycznej im. dr. Jerzego Michało* (4 oe lac fundacji w składzie 5 osób 
wicza. delegowanych przez Zarząd główny Zw. 
Instytut będzie miał charakter wie» | Poza tym w skład komisji wejdzie przed 
czystej fundacji, której członkami mogą  stawiciel rodziny zmarłego dr. Jerzego 
być: z urzędu przedstawiciele najbliższej | Michałowicza. WH 
rodziny zmarłego, organizacje sportowe, Komisja ma ża zadanie opracowanie 
robotnicze instytucje kuturalno-oświało | statutu fundacji, ułożenie regulaminu 
we i specjalni fachowcy, powoływani i|tymczasowego instytutu, zorganizowanie 
przyjęci na członków Instytutu. zbiórki pieniężnej na rzecz Instytutu i 
Na czele Instytutu stać będzie rada | podjęcie starań o budowę własnego gma 
fundacyjna, w której Związek Robotni- |chu Centralnego Robotniczego Instytutu 

czych Stowarzyszeń Sportowych, jako! Kultury Fizycznej. 


Z całego swiata 
Ciekawostki z boisk, kortów i ringów 


Znakomite pływaczki holenderskiej (Anglia), Eddie Phillips (Anglia) i Ben 
den Ouden, Mastenbreeck, Magner, Vaal | Foord (Poł, Afryka). 
berg i Senff startować będą w roku przy tdk E 
Zawodowi tenisiści amerykańscy: 


szłym w Indiach Holenderskich. 

T * Tilden i Vinez zakończyli niedawno swo 
je półmiesięczne tournee po Japonii, 
startując w kilku miastach. 

Zawody rożegrane przy udziale ame 
rykańskich rakiet cieszyły się wszędzie 
wielkim powodzeniem, a liczba widzów 
wahała się od B do 14 tys. 

Ciekawym jest fakt, że Japończycy 
na tym samym turnieju łączyli wystepy 
tenisistów zawodowych i amatorskich. 


Luckhauzowi,. 
Lokajskiemu i 


25 b. m. w Brukseli rozegrany zosta- 
nie mećz bokserski o mistrzostwo Euro- 
py w wadze półśredniej pomiędzy Bel- 
gami: Woutersem i Al Bakerem. 

7 grudnia o mistrzostwo Europy Ww 
wadze lekkiej walczyć będą: Włoch Ta 
magńini i Francuz Humery. Broni tytułu 
Włoch, 


11 grudnia w Berlinie rozegrany zo- $ 
stanie ciekawy mecz bokserski pomiędzy j Reprezentacja piłkarska Czech>sło- 
mistrzami Niemiec i Włoch w wadze pół] wacji ustaliła już na rok 1937 następu- 
ciężkiej, Ederem i Locatelli, jące swoje spotkania międzypaństwowe: 

są 25 maja w Pradze z Austrią, 

23 maja w Pradze ze Szkocją 

W maju — z Włochami. 

Ponadto rozegrane ma być spotkanie 
z Francją, natomiast projektowane me- 
cze z Hiszpanią i Portugalią prawdopo- 
dobnie nie dojdą do skutkw 


Brytyjski Zw. Bokserski opublikował 
mistrzów w kolejności wag, 


Johnny King (Anglia), Johnny Mac Gro- 
ry (Szkocja), Jimmy Walsh (Anglia), Jà- 
ke Kilrain (Szkocja), Jack Mac Avoy 


| 


tow ywa z re 


Na marginesie meczu piłkarskiego Kraków—Liga 


m 


| 


znajdrowi, Klemczakowi, Mo= 
Heliaszowi. 


„stwa Polski, wówczas w. lutym bokserzy, 


Echa meczu 
Kraków—Liga 


Kraków, 20 Fstopada, 
Krakowski Okręgowy Związek Piłki 
Nożnej wystosował pismo do Polskiego 
Związku Piłki Nożnej ze skargę na piłka 
rzy Ligi: Dytkę, Matjasa i Wasiewicza, 
którzy obrazili słownie członków zarzą- 
du krakowskich władz piłkarskich na 
meczu o puchar P, Prezydenta R. P, po~ 
między reprezentacjami Krakowa i Ligi, 


Mecz Braddock — Louis 
dojdzie do skutku 


Nowy Jork, 20 listopada. 
Nowojorska komisja bokserska posta 
nowiła zezwolić na towarzyski mecz 
bokserski Braddock—Louis pod warun: 
kiem, że Braddock złoży natychmiast 
gwarancję finansową w wysokości 5 ty: 
sięcy dolarów i podpisze zobowiązanie 
rozegrania w dniu 3 czerwca w Nowym 
Jorku meczu bokserskiego o mistrzo” 
stwo świata ze Schmelingiem. . 

Mecz Braddock—Louis, jak wiadomo, 
ma się odbyć w Atlantic City, Za to spot 
kanie Braddock ma otrzymać 400.000 
dolarów..Po zezwoleniu nowojorskiej ko 
misji bokserskiej Braddock musi jednak 
otrzymać zezwolenie i ze strony Madi- 
son Square Garden, z którym Braddock: 
ma podpisany kontrakt, - 


Pięściarze Okęcią 
chcą jechać do Niemiec 


Warszawa, 20 listopada 

Cuiavia-Zdrój, która po połączeniu 

się z Goplanią, przyjęła wspóluą nazwę 

Goplanii, walczyć będzie z Okęciem w 
Warszawie w końcu grudnia r, b, 

« Jeśli w styczniu przyszłego roku za: 

kończone zostaną drużynowe mistrzo* 


Okęcia wyjadą do Niemiec na dwa me- 
cze, z których jeden rozegrany zostałby 
w Hannowerze z reprezentacją tego mia 
sta, a drugi — w innym mieście niemiec 
kim. — Również po mistrzostwach roze- 
gra Okęcie towarzyski mecz z krakow* 
ską Wisłą i z reprezentacją Lwowa. 

Warto zaznaczyć, że Okęcie, które 
zorganizowało bezpłatny kurs bokserski 
u siebie, posiada obecnie około 60 stale 
ćwiczących młodzików, przedstawiają- 
cych bardzo dobry materiał. 

Może nareszcie więc klub ten zerwie 
z systemem uzupełniania drużyny zawod 
nikami skaperowanymi z innych miast, 


Dziś zebranie 
hokeistów „Makkabi“ 


Kierownictwo sekcji hokelowei „Makkabi” 
przygotowuje starannie drużynę do naibliż- 
szego sezonu. Zawodnicy przeprowadzają 2 ra- 
zy tygodniowo zaprawę zimową i suchą ia 
sali kltbowej pod kierownictwem fachowego 
instruktora. è 
W dniu dzisieiszym o godz. 20.30 odbędzie 
się doroczne Walne Zgromadzenie sekcji, na 
którem żostańie wybrane nowe kierownictwo i 
zostanie opracowany plan pracy na najbliższą 
przysz'ość, Wszyscy zawodnicy obowiązani 
przybyć punktualnie: 
związku z miesiącem propagandowym 

się wszystkich chętnych uprawiania 
hokeja o przybycie na dzisielsze zebranie. 
Wszelkich informacy| udziela sekretariat 
klubu przy Al. Kościuszki 21, tel. 241-07. 


Z różnych dziedzin 

Łódź, 20 listopada. 
W DNIU DZISIEJSZYM odbędą się dalsze 
spotkania „Pierwszego Kroku Bokserskiego". 
Zawody odbywają się w sall Geyera w godzi- 
rach wieczornych, 4 
UNION + TOURING rozegra w nadchodzącą 
niedzielę w Zgierzu towarzyskie Spotkanie z 
tamtejszym Sokołem. o v 
W NIEDZIELĘ rozegrany zostanie drugi 
miecz koszykówki o awans do kłasy A między 
łódzką Makkabi a PTG. Pierwsze spotkanie 
wygrała drużyna pabianicka, 

REZERWOWY zespół bokserski IKP, roze- 
ra w sezonie bieżacym szereg spokań propa* 
gandowyci. Dotychczas zakontraktowane z0- 
stały mecze w Tomaszowie i Kielcset. 
OMERCETTER, utalentowany napastnik 
Union = Touringu został zbadany przez d-ra 
Levitonx, który orzekł, że zawodnik łódzki 
musi się poddać operacji, Union-Totriug zwró* 
cit się do PZPNIu o pokrycie części kosztów 
operacji 


uprasza 


Minuta Śmiechii 


Praktykant zwraca się do właścicieię zakta- 
du fotograticznego: 

— Panj, Kupściowa przyszła z awanturą. 

— Z awanturą? — dziwi się fotograt — Dla- 
crego? 

— Ona żali się, że wcale nie jest podobna 
do swej łotogratfii,,, 


— Ona się żali?L.. Ona powinna dzjękować! 
t4 r 


Profesor. B, słysąch ao swego roztargnienia, 
otworzył cichaczem drzwi pokoju hotelowego, w 
którym mieszkał, W półmroku ujrzał swą żonę, 
spoczywającą w ramionach obcego mężczyzny, 
Usta ich złączył długi pocałunek... ' 

— Wjedziałem, że ona mnie zdradza... — po- 
myślał profesor. 

Wyciągnął rewolwer z kieszeni, Dwa strzały 
i dwa cjała padają na podłogę, 

Zdradzony małżonek chowa rewolwer į zbli- 
ża się do trupów, 

Nagle z jego piersi wyrywa się rozpaczljwy 
okrzyk: 

— Retyl.. Znowu omyliłem się co do drzwifjl 

kk 

Wiadomo — wszędzie jest kryzys. Nawet w 
Ameryce, 

Do pewnego farmera amerykańskiego przy- 
był wędrowiec, prosząc o nocleg, Farmer chęt- 
nie udzjelił -mu gościny w swym domu Przed 
udaniem się na spoczynek gospodarz wszczął 
pogawędkę ze swym gościem, żaląc się na cięż- 
kie czasy. 

— Jeżeli panu |Jest naprawdę tak bardzo 
ciężko — dziwi się gość — w takim razie nie ro 
zumiem w jaki sposób może pan utrzymać swój 
folwark?,. Skąd pan naprzykład bierze gotów- 
kę na opłacenie swego parobka? 

— Ja mu wcale nie płacę... — odpowiada 
gospodarz, — Widzi pan, teraz parobek pracuje 
u mnję.. Po trzech latach pracy należy mu się 
już tyle, że on bierze folwark na własność, a ja 
pracuję u niego jako parobek tak długo, póki 
folwark znowu nie przechodzi na moją własność 
4 lak dalej j 

> 

W Berljnie jest pewna dzielnica sklepów, 
sprzedających pokojowe zwierzęta oraz ptaki. 
Przed kilku dniamj w oknie wystawoym jednego 
z takich sklepów ukazał się następujący napis: 


— Okazja! Sprzedajemy po cenąch znacz- 


nie zniżonych papug z nieaktualnymi przekona- | Minister spraw zagranicznych Italii, hrabia Ciano, bawił w 


niami politycznymi! 


Codzienna nowelka „Expressu*" 


Spotkanie w Neapolu 


Zatrzymali się przed pięknym, nowo- 
cześnie urządzonym: sklepem. 

— Spójrz, jaka śliczna chińska waza 
— powiedziała Gustawa — Kupimy ją. 

, — Dobrze — odparł Karol i otworzył 
drzwi sklepu, 

W dużym, rzęsiście oświetlonym lo- 
kalu znajdowało się wielu kupujących. 
Za kontuarem krzątało się kilkunastu 
sprzedawców i sprzedawczyńi. 

Karol nagle zatrzymał się, odwrócił 
się do żony i powiedział trochę niepe- 
wnie: 

— Chodźmy. Obejdziemy się bez tej 
wazy. ~ 
— Dlaczego? — spojrzała nań zdzi- 
wioną, 

— Nie lubię chińskich waz. 

— Od kiedy to? Nigdy mi tego nie 
mówiłeś, Właśnie, że kupimy] 

— Chodźmy, Karolino, Chciałbym 
jeszcze obejrzeć wystawę obrazów. 

Gustawa zawsze umiała postawić na 
swoim. 

— Chodź ze mną! — zawołała rozka- 
zująco, otwierając drzwi sklepu, które 
Karol w międzyczasie zamknął. 

Karol nie mógł się już cofnąć. 

Weszli do wnętrza, 

Gustawa podeszła do 
sprzedawców. Karol stanął zdala, 
wracając się w stronę drzwi. 

'Nie chciał, by Marta go zauważyła. 
Przecież to była ona. Nie mógł mieć 
żadnych wątpliwości. Gdy tylko otwo- 
rzył drzwi, poznał ją natychmiast i dlate- 
go się cofnął. 

To były stare dzieje. 

Ale jeszcze do tej pory nie mógł za- 
pomnieć,,, 

Obecnie był już lekarzem. Dzięki po- 
sagowi, który mu wniosła Gustawa, t- 
rządził sobie piękny gabinet 


jednego ze 
od- 


20.X1 


CEHSRESS 1986 
Uciekinierzy hiszpańscy we Francii 


ep" m a = 


Przez granicę hiszpańskoirancuską w Hendaye przechodzi do Francji coraz 


więcej Hiszpanów, którzy nie chcą brać 


udziału w wojnie domowej. Emigranci 


kierowani są wgłąb Francji. Na zdjęciu widzimy grupę uciekinierów w Hendaye. 


Budapeszcie. Wi- 


dzimy go na zdjęciu przed grobem Nieznanego Żołnierza. 
EEE 


przyszłość, 

A za czasów studenckich 
przymierał głodem. Gdyby nie Marta, z 
pewnością nie ukończyłby studjów, 

Marta była ekspedjentką sklepową. 
Gdy ją poznał, był dopiero na piątym 
trymestrze. Stracił właśnie dwie najle- 
piej płatne lekcje i obawiał się, że go 
wyrzucą z pokoju, za który od paru mie- 
sięcy nie płacił, 

Marta szybko domyśliła się, że on 
ma kłopoty pieniężne, Zaproponowała 
mu pożyczkę. i 

Początkowo nie chciał przyjąć, ale 
po długich namowach wziął pieniądze i 
przyrzekł, że zwróci'za parę dni. Nie 
oddał jej jednak. Po kilku tygodniach 
znów otrzymał od niej niewielką sumę. 

Od tego czasu stale mu już pomaga- 
ła. Karol przyzwyczaił się do tej sytuacji 
i brał pieniądze bez żadnych skrupułów, 


choć wiedział, że dziewczyna „niewiele | 


zarabia i musi rezygnować ze swoich 
najpilniejszych potrzeb. 

— Gdy skońezę studia, nie będziesz 
potrzebowała pracować — mówił jej czę- 
sto, 

Marta spoglądała nań wówczas roz- 
kochanym wzrokiem. 

Karol wiedział, że ona go bardzo ko- 
cha. On również był bardzo do niej 
przywiązany i miał szczery zamiar po- 
brać się z nią po uzyskaniu dyplomu. 

Nieraz śdy w mroźne wieczory sie- 
dzieli w dwójkę w jej małym, przytul- 
nym pokoiku układali plany przyszłego 
życia. 

Gdy jednak skończył studia, wszyst- 
ko się raptownie zmieniło, 

Karol doszedł do wniosku, że nie mo- 
że się z nią ożenić. Pa pierwsze dlatego, 


. * - " > t 
że pochodziła z innej sfery, a po drugie, 
lekarski | że musiał sobie zapewnić spokojną przy- 


nieraz | chnie. 


Miał już praktykę i śmiało spoglądał w szłość, 


Za wydawce i druk: Wydawni ctwo „Republika“ Sp. 


384 


Nr. 


MADRYT W OGNIU ARTYLERII. 


ni: 


zaciekła walka między oddziałami pow” 
stańczymi, a broniącą stolicy milicją re- 
publikańską. — Zdjęcie przedstawia od- 
działy woisk powstańczych, na zajętej 
przez nich jednej z głównych ulic Ma- 
drytu, w dzielnicy uniwersyteckiej, pod- 
czas południowego odpoczynku. 


UROCZYSTE OTWARCIE PARLA- 
* MENTU RUMUŃSKIEGO. 


W Bukareszcie odbyło się w obecności. 
króla Karola Il-go, uroczyste otwarcie 
parlamentu rumuńskiego. — Zdjęcie na- 
sze przedstawia moment odczytywania 
przez króła orędzia, | 


Przecież bez pieniędzy nie otworzy 
gabinetu, Czy ma przez całe życie kle- 
po biedę, tak, jak inni, biedni lekarze, 

tórzy szlifują bruki wielkich miast? 

Nie, on musi wypłynąć na powierz* 


Gustawa była jedyną córką znanego 
kupca drzewnego. Poznał ją przypadko- 
|wo na jakimś przyjęciu koleżeńskim. Po 
| paru tygodniach poprosił ojca o jej rękę. 
| Kupiec zebrał o nim informacje. Po- 
| wiedziano mu, że Karol jest bardzo 
zdolny, pracowity, że czeka go duża 
przyszłość, więc zgodził się oddać mu 
swą jedynaczkę. 
ta Aa kilku miesiącach ' odbył się ich 
ślub. 

Karol wyjechał z Gustawą zagranicę 
w podróż poślubną. Nie pożegnał się na- 
wet z Martą, wysłał tylko list, w któ- 
rym zakomunikował jej, że się ożenił i 
| musí z nią zerwać. 


j 


Od tego czasu nie widział Marty ani 
razu 

, Opowiadano mu, że po jego wyjeź- 
dzie chciała popełnić samobójstwo, póź- 
niej zaś poczęła grozić, że się z nim roz- 
prawi. à 

Cztery lata minęły od tego czasu. 

Karol obecnie poraz drugi odbywał 
podróż ze swą żoną. 

Dziś rano zatrzymali się w Neapolu. 
Wieczorem mają wyruszyć w dalszą 
drogę. 
| Gdyby Gustawa nie zwróciła uwagi 
lna tę chińską wazę, uniknąłby tego spo- 
| tkania, Co teraz będzie? Gustawa prze- 
cież nawet nie wie o jeśo dawnym ro- 
'mansie. A w jaki sposób Marta znalazła 
się we Włoszech? . 

Karol bał się odwrócić. Stał, jak ska- 
mieniały, f 

Słyszał, jak żona  targowała się ze 
sprzedawcą i błagał Boga, by jaknajprę- 
dzej kupiła nieszczęsną wazę. 

Może Marta go nie zauważy. 


Gdy 


otwierał drzwi sklepu, rozmawiała z o- | 


"żywieniem z kupującymi. 


Nagle usłyszał jakieś kroki kobiece. 
Nie wytrzymał. Podniósł wzrok. f 

To była Marta. 

~ Czy ukłonić się? 

Gustawa jest daleko, ona z pewnoś- 
cią nie zauważy. Lepiej się ukłonić, jeśli 
będzie udawał, że jej nie poznaje, pogor- 
szy jeszcze sytuację. 

— Dobry wieczór, Marto — powie: 
dział cicho. 

Zatrzymała się przy nim. Przez chwi- 
lę spoglądali na siebie w milczeniu. 

Gustawa płaciła przy kasić za wazę. 
Za kilka sekund odwróci się i podejdzie 
do niego. 

Karol nie wytrzymał wzroku Marty. 
Spuścił głowę. 

— Kiedyś myślałam o zemście — u- 
słyszał jej słowa — Ale już dawno ci 
wybaczyłam. Jestem nawet szczęśliwa, 
ześmy zerwali, Wydaje mi się, że nigdy 
ciebie nie kochałam. Czy mogłabym ko- 
chać takiego człowieka? 

Gustawa już odeszła od kasy, 

Jeszcze chwila, a ich zobaczy, 

— Właściciel tego sklepu jest moim 
mężem — mówiła dalej Marta — Ko- 
cham go całym sercem i jestem bardzo 
szczęśliwa. Gdybyś wówczas nie wyje* 
chał, możebym go nigdy nie spotkała... 

W tej chwili podeszła Gustawa. 

Marta oddaliła się szybko. 

Karol poraz pierwszy w życiu- po- 
równał obie kobiety, Marta wciąż jesze 
cze była młoda i piękna, a jego żona, 
która nigdy nie odznaczała się urodą, tak 
szybko roztyła się i zestarzała, — . 

— Chodźmy — powiedziała Gusta- 
wa, która nawet nie zauważyła, że Ka- 
rol z kimś rozmawiał — Ta waża jest 
prześliczna. Wyobraź 'sobie, że ją nad- 
zwyczaj tanio kupiłam. 

Karol nie słuchał i przez dłuższy czas 
nie odzywał się. i 

Wydawało mu się, że właściwie nie 
on skrzywdził Martę, lecz ona jeso... 


DOL. 
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